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ŁOŚ ROBOTNIGZY 


i PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRATÓW ZACZCIE SIĘ? 
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leski Amerykanów 


p A = 
Koreańska Armia Lud owani Gg e 
delegata kliki kuomiñtangowskiej, 


gromi imperialistycznych napastników 


Mac Arthur szuka „bardziej dogodnych pozycji 


LONDYN (PAP) Korespon- 
dent Agencji Reutera donosi z ko- 
reańskiej kwatery głównej Mac Ax- 
thura; że wojska amerykanskie w śro 


t, aiie wieczorem opuściły miasto Kum- 
ś czon, ważny wezeł komunikacyjny w 


"odległości 32 mil od Taegu. Przed 
wycofaniem. się z Kumczon Ameryka 
nie podpalili to miasto, które ulezlo 
straszhkwemu zniszczeniu. 

Rzecznicy kwatery głównej Mac 
Arthura tłumaczą dalszy odwrót 
wojsk amerykańskich na wszystkieh 
odcinkach frontu „koniecznością za- 
jeca bardziej dogodnych pozycji 
cbronnych*. 

U wybrzeży Korei czynne są nadal 
amerykańskie ł angielskie okręty 
wojenne, bombardujące różne miej- 
scowości. 


Według ostatnich doniesień z u. [m Jeczon i Andong. 


tu koreańskiego trwa również natar- 
cie koreańskiej Armii Lndowej na 
Masan, doniosły punkt strategieżny 


broniący dostępu do Pusan. Niepo- 
twierdzone informacje mówią, że 


wojska ludowe dotarły do wioski ry- 
backiej Czindogni. w odległości 10 km 
na‘ południowy - wschód od Masan.: 

W dniu 31 lipca wojska ludowe, 
działające w prowincji Północny 
Kersan po przełamaniu zaciekłego 
oporu nieprzyjaciela wyzwoliły mia 
sto Eczhon. W walkach o wyzwole- 
nie miasta Eczhon wojska ludowe 
wzięły licznych jeńców i znaczną 
zdobycz. 

WASZYNGTON (PAP). — Ogło- 
szony w Tokio komunikat sztabu 8 
armii amerykańskiej przyznaje utra 
tę miast: Czindźu, Sandżu, Ham- 
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MŁODZIEŻ KOREAŃSKA 
ZGŁASZA SIĘ OCHOTNICZO 
DO WOJSKA 
PEKIN (PAP). — Z Phenjanu do- 
noszą- że liczba młodych Koreańczy 
ków w wyzwolonych częściach Ko- 
rei, pragnących wstąpić ochotniczo 
do wojska, by brać udział w wal- 
kach przeciwko najeźdźcom amery- 
kańskim wzrasta z każdym dniem. 


54 MILN. ZŁ .NA FUNDUSZ 
POMOCY LUDNOŚCI KOREI 


WARSZAWA (PAP). — Całe spo- 
łeczeństwo polskie wraz z potężnym 
światowym frontem obrońców po- 
koju, wolności i prawa ludów do 8a 
mookreślenia. nadal ostro piętnuje 


Strajki i demonstracje trwają 
Lud Belgii nie zrezygnuje z walki 


Haniebny kompromis reakcji wywołał 
wzburze nie wśród robotników belgijskich 


BRUKSELA. (PAP) — W Belgii 
trwa wzburzenie, wywołane najpierw 
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W środę przed południem odbył się 
w Grace Berleur pogrzeb trzech ofiar 


powrotem beopolda LI, a następnie |żandarmerti belgijskiej, zamordowa- 
znanym układem „kompromisowym” | nych podczas manifestacji antykrólew 
katolików, liberałów i prawicowych skich. W pogrzebie wzięlo udział po- 
socjalistów, który zignorował żąda- |mad 60 tysięcy osób. 


nia najszerszych mas ludowych. 


Zhiór dzieł Stalina 


w języku albańskim 

TIRANA (PAP). — Jak podaje Al- 
bańska Agencją Telegraficzna, Komi 
tet Centralny Albońskiej Partii Pra- 
cy postanowił przetłumaczyć na język 
albański i wydać zbiór dzieł Stalina. 


Manewry 
wojsk okupacyjnych 


w Niemczech Zachodnich 


BERLIN (PAP), — Dziennik „Neues 
Deutschland" donosi z Hanoweru, że 
w Dolnej Saksonii odbywają się wiel 
kie manewry wojsk okupacyjnych. 


Strajk robotników Wałonii i Flau- 
drii, zatrudnionych w prywatnych za 
kładach przemysłowych, trwa w dal 
szym ciągu. 

Dokerzy Antwerpii postanowili kon 
tynuować strajk aż -do uznania ich 
żądań ekonomicznych. W porcie ant- 
werpskim nnieruchomionych jest po- 
nad 20 statków. 
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Wtorkowe popoludnie minęło w 
stolicy Belgii pod znakiem olbrzy= 
mich manifestacji robotników przyby 
łych ze wszystkich zakątków Walo- 
nii oraz ludu Brukseli. Głównymi bul 
warami miasta  przeciągneły tłumy 
nianifestantów, wznosząc okrzyki 
przeciwko haniehbnemu kompromisowi 
Między socjalistami a reakcją kato- 
Keka, 
Tłum przyjął owacyjnie przemówie 
nie Raymonda Dispy, członka KO Ko 


munistycznej Partii Bałgii. „Nie 
osiagneliśmy naszego celu — oświad 


-ezył Dispy+ —- Król nie podpisał ak; 


tu abdykacyjnego*. 

Mówca podkreślił, że jedynie be% 
pośrednia akcja mas ludowych może 
przynieść całkowite zwycięstwo. 


amerykańską agresję na Korei Wy 
razem tego jest m, in. wpłacenie jnż 
ponad 54.000.000 zł, na fundusz pa- 


|mocy dla ludności cywilnej Korci. 


Swój głos protestu przeciwko sme- 
rykańskim agresorom do głosów ca 
łego społeczeństwa przyłączyli rów* 
nież księża pomorscy, 


= e? = T "w" Few Tw" WYW w EE R HT mó a 


Odpowiedzi 


Towarzysza Stalina 


s 


na pytania 


w sprawach językoznawstwa 


zamieszczamy na str. 2 


Z posiedzenia Rady Bezpieczeństwa ONZ 


Przedstawiciel Sta 


przeciw radzieckiemu 


nów Zjednoczonych 


wnioskowi pokojowego 


uregulowania zagadnienia koreańskiego. 


LAKE SUCCESS (PAP) — Prze- 
mawiając ńa posiedzeniu Rady Bez- 
pieczeństwa delegat Związku Radzie 
ckiego Malik stwierdził, że stanowi- 


bezprawnie zasiadającego w Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ, jest pozbawio- 
ne mocy prawnej, pozostaje ono bo- 
wiem w jaskrawej sprzeczności z li- 
terą i duchem Karty ONZ. 


Następnie Rada 
przystąpiła do omówienia pierwszego 
punktu obrad, a mianowicie zatwier- 
dzenia porządku dziennego. Jak wia- 
domo, przewodniczący Rady Bezpie- 
czeństwa ustalił porządek dzienny, 
przewidujący rozpatrzenie sprawy 


Bezpieczeństwa 


uznania reprezentanta Chińskiej Re- 


publiki Ludowej za przedstawiciela 
Chin w ONZ, a nastepnie problemu 


pokojowego uregulowania zagadnie« 
nia Korei. 

Przeciw temu porządkowi. dzienne= 
mu wystąpił przedstawiciel USA Au- 
stin, który domagał się, by Rada 
Bezpieczeństwa w pierwszym rzędzie 
rozpatrzyła rezolucję amerykańską, 
skierowana przeciw Koreańskiej Re- 


publice  Ludowo - Demokratycznej. 
Austina poparli delegaci Wielkiej 
Brytanii, Francji i niektórzy inni 


członkowie Rady Bezpieczeństwa, 
Obrady trwaja. 


Nowy układ handlowy 


polsko-austriacki 
WARSZAWA (PAP). — W Wiedniu 
parafowany został w dniu 1 bm. no- 
wy układ handiowy połsko-austriacki 

na okres do 31 lipca 1951 r. 


Uchwały V Plenum CRZZ 


Piata rocznicę powstania ŚFZZ — polskie związki zawodowe obchodzić 
będą pod hasłami walki o pokój i jedność ruchu robotniczego 


WARSZAWA (PAP) — W dalszym 
ciągu obrad V Plenum CRZZ, które 
wytyczy polskiemu ruchowi zawodo 
wemu obecne zadania w wielkim 
dziele realizacji planu budowy pod- 
staw. socjalizmu — Planu 6-letniego 
— toczyła si ożywiona dyskusja 
nad referatem ewodniczacega 
CRZZ — tow. Wiktora Kłosiewicza, 

W dyskusji m. in. zabierali głos: 
wiceprzewodniczący CRZZ tow. tow, 
T. Ćwik i A. Burski, sekret. CRZZ, 
tow. tow. Z. Kratko. S. Kowalczyk, 
J. Piwowarska, minister Dracy i n= 
pieki społecznej tow., K. Rusiuek 
i inni. Łacznie udział w dyskusji 
wzięło ponad 30 czoławych działaczy 
polskiego ruchu zawodowego. 

Dyskusję podsumował przewodni- 
czący .CRZZ — tow, Wiktor Kłosie- 
wicz. 

Plenum przyjęło do zażtwierdzają- 
cej wiadomości zrzeczenie się przez 
wieloletniego działacza związkowe- 


a 


GE 


go tow. Adama Dolińskiego stano- 
wiska sekretarza CRZZ w związku 
z powołaniem go przez KC PZPR 
na stanowisko wiceprzewodniczą- 
cego Centralnej Komisji Kontroli 

nej przy Komitecie Central- 
nym PZPR, 

V Piantim CRZZ jednogłośnie 
przyjęło uchwałę w sprawie uczeze 
nia piatej rocznicy powstania Świa- 
towej Federacji Związków Zawodo- 
wych. 


M. 


in. w uchwale tej Plenum pô- 


z Obchodzić piątą rocznicę po- 
a wstanią ŚFZZ wzmożoną wal 
ką o pokój, o zaprzestanie zbrojnej 
agresji i barbarzyńskiego bombardo 
wania Korei oraz o wzmocnienie mię 
dzynarodowej jedności klasy robot- 
niczej, 

W tym celu zaleca słę wszystkim 
zarządom głównym, ORZZ i ogni- 
wom zwiazkowym wzięcie jak naj- 


Podpisując porozumienie poczdamskie 


naństwa zachodnie oszukały czujność narodów 


„Prawda' o 5 rocznicy konferencji poczdamskiej 


W dniu wczorajszym minęła piąta 
rocznica konferencji poczdamskiej. 
Nawiązując do niej „Prawda“ w ar- 
tykule swego korespondenta berliń= 
skiego J. Korolkowa, stwierdza, iż 
władcy. mocarstw zachodnich podpi- 
sali porozumienie poczdamskie w 
tym celu, by nazajutrz rozpocząć 
swą krecią działalność, skierowaną 
przeciwko pokojowi i bezpieczeń- 
stwu narodów. 


Kampania wyhorcza w całej pełni 


Dzielnicowy Komitet przygotowuje wybory delegatów na Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju 


W bramach domów 
Dzielnicy  Staromiej 
skiej pojawiły sie za 
wiadomienia o zebra 


niach wyborczych 
blokowych komite 


tów obrońców poko- 
ju. Już onegdaj w 
szeregu dzielnic Ło- 
dzi przystąpiono do 
wyborów delegatów na Krajowy 
Kongres Obrońców Pokoju. Dzielni- 
ca Staromiejska, opóźniona w pra- 
cach przygotowawczych, ale pobu- 
dzona przykładem 
stara się jak najszybciej rozpocząć 
akcję. 

_ Rozmawiamy z tow. Symforianem 
Warteckim, pracownikiem ZPP im. 
Zubrzyckiego; pełniącym „funkcję 
przewodniczącego Dzielnicowego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju. 

— Kampanię wyborczą  rozpoczy 
namy w piątek — oświadcza tow. 
Wartecki, — Właśnie dzisiaj prezy 
dium Komitetu Dzielnicowego roz 
patrzyło wnioski komitetów bloko- 
wych w sprawie terminów zebrań i 
usfaliio kalendarzyk wyborczy. 
Pierwsze zebrania, w liczbie sic- 
amiu, odbędą się w piątek 4 bm. Ze 
brań wyborczych będziemy mieć 66, 
z których ostatnie odbędą się 12 
bm. Wybory w komitetach bloo- 
wych przeprowadzimy w ciągu 8 
dni. 

— Możemy stwierdzić, źe prace 
przygotowawcze na terenie naszej 
dzielnicy sẹ już całkowicie ukończo 
ne. Wszystkie bloki zostały powia- 


< mc s s z. 4 


imnych dzielnic, 


domione i są w pełni gotowe do ak 
cii, 

Dopyiujemy się o dotychczasowy 
przebieg prac Komitetu Dzielnicowe 
go. 

— W ostatnim okresie, to znaczy 
po zakończeniu akcji zbierania pod 
pisów pod Apelem Sztokholmskim, 
praca nasza przede wszystkim pole 
gala na kierowaniu akcją sprawoz 
dawczą. Codziennie 15 — 20 trójek 
agitatorów pokoju odwiedzało miesz 
kania ludności naszej dzielnicy. Ak 
cja ta, w której ogółem brało u- 
dział 246 trójek, została już zakoń 
czona. Do wszystkich mieszkań do= 
starczono broszury i pisma, omawia 


jące zagadnienia walki w obronie 
pokoju. 4 
Agitatorzy nasi przeprowadzili 


kilka tysięcy uświadamiających roz 
mów. dotyczących spraw obrony po 
koju, a w szczególności sprawy agre 


sii amerykańskich imperialistów na 


Koree. Trójki nasze przeprowadzi- 
ły również abiórkę na rzecz ofiar 
ludności miast i wsi koreańskich, 
zbombardowanych przez amerykań- 
skich lotników. 

— A jakie niedociągnięcia ujawni 
ły się w waszych poczynaniach? — 
pytamy tow. Warteckiego. 

— Prócz tego, że w akcji spra- 
wozdawczej nie zdał egzaminu VII 
Komitet Obwodowy i tego, że obec- 


ną akcję wyborczą rozpoczynamy 
z pewnym opóźnieniem. wskaząć 


muszę na jeszcze jedno bardzo po- 
ważne niedociągnięcie, Mianowicie 
nie potrafiliśmy dotychczas naieży- 


cie powiazać się i otoczyć opieką za 
kładowych komitetów. obrońców po- 
koju. Wiemy. że w takich  zakła- 
dach, jak ZPR im. Marchlewskiego, 
ZPB im. Harnama, ZPP im. Zu- 
brzyckieęgo i innych — komitety 
obrońców pokoju pracują sprawnie 
i mogą się pochlubić niemałymi o- 
siągnieciami. Praca ta nie została 
jednak skogrdynowana z ruchem o- 
brońców pokoju na terenie całej 
dzielnicy. Poza trójkami agitatorów 
pokoju, które skierowały do nas ko- 
mitety zakładowe, nie utrzymujemy 
z nimi żadnej łączności ani nie 
współpracujemy z nimi. Nie wiemy, 
jak obecnie działają komitety zakła 
dowe w związku z.kampanią wybor 
czą i, czy załogi poszczególnych za- 
kładów bedą podejmować zobowią* 
zania na cześć Kongresu Pokoju. 
Zdajemy sobie jednak sprawę z te- 
go niedociągnięcia i w ciągu najbliż 
szych dni nawiążemy współpracę z 
zakładowymi komitetami obrońców 
pokoji. Możliwe nawet, że urządzi- 
my naradę przewodniczących komi- 
fetów eakładowych. 


i 
Opuszczamy dzielnicowy Komitet 
Obrońców Pokoju Dzielnicy Staro- 
miejskiej pod wrażeniem, że mimo 
opóźnienia praca organizacyjna we- 
szła na właściwe tory i zadania ko- 
mitetu zostaną należycie wypełnio- 
ne. Wskazuje na to samokrytyczna 
ocena pracy dokonana przez prze- 
wodniczącego oraz oałanków prezy- 

dium Komitetu. 


Późniejsze wydarzenia wykazały, 
iż koła finansowo - przemysłowe, 
oszukawszy czujność swoich naro- 
dów, poczęły czynnie popierać i od- 
budowywać monopole niemieckie, 
widząc w nich swoich przyszłych so 
juszników. : 

Wyrzekając się realizacji uchwał 
poczdamskich — pisze „Prawda* — 
zachodmie mocarstwa imperialistycz 
ne zerwały porozumienie w sprawie 
czterostronnej administracji w Niem 
czech, poszły po linii rozbicia £ roz 
członkowania Niemiec, wykorzystu- 
jąc w tym celu swoje marionetki z 
Bonn na czele z Heussem, Adenauec- 
rem, Schumacherem i Kaiserem, 

Wskazując, że imperialiści anglo- 
amerykańscy liczą na fo, iż przy po- 
mocy swoich sługusów zrealizują ba 
niebne plany przekształcenia naro- 
du niemieckiego w mięso anmatnie, 
„Prawda”* pisze dalej, że w Niem- 
czech Zachodnich. rozpoczyna się nie 
tylko organizowanie formacji piecho 
ty. lecz również wojsk specjalnych, 


w tym także lotnictwa. Jak za cza- 
sów hitlerowskich rozjeżdżają czoł- 
gi i działa samochodowe po polach 
Zachodnich Niemiec, depczą po nich 
buty żołdackie podczas licznych ma 
newrów. 

Jednakże narody — pisze Praw- 
da* — nie pozostaną biernymi obser 
watorami przygotowań do nowej 
zbrodni. Zbrodniarze mogli pokrzy- 
żować realizacje układu poczdam- 
skiego, ale narody, które zmusiły 
swoje rządy do podpisania tych u- 
chwal, zdołają również pokrzyżo- 
wać zbrodnicze plany imperialistów. 

W dalszym ciągu „Prawda“ prze- 
ciwstawia sytuacji w Niemczech Za 
chodnich sytuację w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, w której 
dskonano kardynalnych reform we 
wszystkich dziedzinach na gruncie 
uchwał poczdamskich. Niemiecka Re 
publika Demokratyczna stanowi u- 
cieleśnienie wiekowych dążeń nic- 
mieckich mas pracujących. 


Zakończenie obrad plenum 
Rady Naczelnej ZMP 


WARSZAWA (PAP) — 2 bm. — | jego skład następującymi członka- 


w trzecim i ostatnim dniu obrad 
Rady. Naczelnej ZMP, zakończona 
została łaczna dyskusja nad refera- 
tami przewodniczącego Zarządu Głó 
wnego ZMP — tow. Władysława 
Matwina i kierownika Wydziału 
Młodzieży Robotniczej Zarządu Głó 
wnego — Wiesława Ociepki, 

W dyskusji wziął udział sekretarz 
KC PZPR — tow. Franciszek Mazur, 
wskazując na wnioski dla pracy or- 
ganizacyjnej, jakie wyciągnąć nale- 
ży z przeprowadzonych obrad. 

Podsumowania dyskusji dokonał 
przewodniczący ZG ZMP tow, Wła- 
dysław Matwin, 

W zakończeniu obrad Rada Naczel 
na dokoopiowała do swego składu 
5 nowych członków. Dokooptowani 
zostali: Mieczysław Marzec, Stani- 
sław Nowocień, Jarosław  Ładosz, 
Norbert Michta, Tadeusz. Wieczorek. 
Równocześnie Rada Naczelna posta- 
nowiła powiększyć ilość członków 


mi Rady Naczelnej: Wiesław Ocien- 
ka, Mieczysław Marzec, Stanisław 
Nowocień. Norbert Michta, Jerzy Fe 
liksiak i Jarosław Ładosz. 

Po zakończeniu obrad Rady Na- 
czelnej odbyło się posiedzenie Zarzą 
du Główrego ZMP, na którym po- 
wzięta została uchwała następującej 
treści: 

„W związku z powołaniem przez 
KC PZPR i NKW ZSL czterech 
członków Zarządu Głównego, a mia 
nowicie: Jerzego Morawskiego, Zdzi 
sława Wróblewskiego, Zenona Wró 
blewskiego, Stefana Jaroszka — do 
innej pracy oraz delegowania do 
prac ŚFMD Włądysława Góralskie- 
go — Zarząd Główny postanawią po 
wołać do sekretariatu Zarządu Głów 
nego: Mieczysława Marca, Wiesła- 
wa Ociepkę, Stanisława Nowocienia 
oraz na członka prezydium Zarządu 


Zarządu Głównego do 35 i uzupełnić | Głównego Jerzego Feliksiaka", 


aktywniejszego udziału w przygo= 
towawczej i organizacyjnej kampa- 
nii do IE Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju. 
ł Zorgańizować w dniu 5. 10.br. 
| w Warszawie centralną ‘akas 
demie, poświęconą 5 rocznicy pow- 
stania ŚFZZ oraz uroczyste zebrania 
w świetlicach związkowych 1 do- 
mach kultury. 

Zalecić zarzadom głównym 1 
e poszczególnym radom  zakła- 
dowym fabryk i kopalń, przyjęcie i 
wysłanie rezolucji i istów solidarno 
ściowych z walką mas pracujących 
przeciwko wyzyskowi, prześladowa- 
niom i terrorowi — do związków za 
wodowych i zakładów pracy do kra- 
iów kapitalistycznych i kolonial- 

Popultryzować osiągnięcia | 


ných. 
G) nat” 2a poprzez 
wzmożoną akcję wydawniczą, obra- 
zująca role ŚFZZ w walce o pokój 
i jedność ruchu związkowego. Wy- 
s okazji rocznicy następujące 
broszury: „ŚFZZ w walce o pokój i 
jedność ruchu związkowego”. „Pro- 
gram ekonomicznych i społecznych 
postulatów ŚFZZ”, popularną poga- 
danke o ŚFZZ dla świetlic. 
e Wzmóc akcję  demaskującą 
"JP przed masami. pracującymi 
zdradziecką. rozbijacką działalność 
|przywódców żółtej międzynarodów- 
|kd, jako agentów imperializmu i 
podżegaczy wojennych. Zbrodniczej 
działalności tmperialistów i ich a- 
gentów  przeciwstawiamy jedność 
związków zawodowych Świata pod 
| kierownictwem Światowej Federacji 
| związków Zawodowych, przeciwsta- 
wiamy potężny miłiardowy obóz po 
| koju pod przewodem ZSRR. 


> i Š 
Gwierć miliarda podpisów 
pod Apelem Pokoju 

GENEWA (PAP). — Jak donoszą z 
Paryża. sekretariat Stałego Komite- 
tu Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju donosi: 

Biuro Stałego Komitetu Świata- 
wego Kongresu Obrońców Pokoju 
zbierze się w Pradze 16 i 1? sierp- 
nia 1950 roku. 

Pod Apelem Sztokholmskim wid- 
nieje ćwierć miliarda podpisów — 
stwierdza komunikat, 


Konferencja 


duchowieństwa katolickiego 


na Węgrzech 


BUDAPESZT (PAP) — Dnia 1 
sierpnia odbyła się tu krajowa kon- 
ferencja duchowieństwa katolickiego 
| dla omówienia aktualnych zagadnień, 
| dotyczących stosunków między Kościo 
(lem a Państwem. Uczestnicy wu- 
chwalili rezolucję, w której księża 
oświadczyli, że pragną całkowite- 
go porozumienia miedzy Kościołem 
katolickim, a państwem i zadeklaro- 
wałi lojalność wobec Węgierskiej Re 
publiki Ludowej. 


Wyniki 
błyskawicznego 
konkursu „Głosu 


„Go to jest“? 


zamieszczamy na str. 6. 


Ki 5 


ZTY 


Odpowiedzi Towarzysza Stalina 


na pytania w Sprawach językoznawstwa 


MOSKWA (PAP) — Prasa radziecka 
ogłosiła w dniu 2 sierpnia następujące listy 
J. W. Stalina pod wspólnym tytułem „Odpo- 


wiedź towarzyszom” 


Do towarzysza Sanżejewa 


Szanowny Towarzyszu Sanżejew! | dialekt stał się podstawą rosyjskie 


go języka narodowego. To samo na 
leży powiedzieć o połtawsko = ki- 


Odpowiadam na Wasz list z dużym 
opóźnieniem, gdyż dopiero wczoraj 
przekazano mi go z aparatu KC. 

Bezwarunkowo słusznie interpre- 
tujecie moje stanowisko w sprawie 
dialektów. 


Dialekty „klasowe, które słusz< 
niej było by nazwać żargonami, ob 
sługują nie masy ludowe, lecz wąs= 
ką górę socjalną. 

Nie mają one przy tym swej wła 
snej budowy gramatycznej i podsta 
wowego zasobu słów. Wobec tego 
nie mogą one w żaden sposób roz= 
winąć się w języki samodzielne, 

Dialekty lokalne („terytorialne“) 
obsługują, przeciwnie, masy ludowe 
oraz mają swą budowę gramatycz= 
ną i podstawowy zasób słów. Wo- 
bec tego niektóre lokalne dialekty 
w toku procesu kształtowania się 
narodu mogą stać się podstawą je- 
zyków narodowych i rozwinąć się 
w samodzielne języki narodowe.. 
Tak było np. z dialektem kursko = 
orłowskim („mowa* kursko = orłow 
ska) jezyka rosyjskiego, który to 


jowskim dialekcie języka ukraiń- 
skiego, który stał się podstawą u- 
kraińskiego języka narodowego. Co 
się tyczy pozostałych dialektów ta 
kich języków, to tracą one swą sa- 
moistność, wlewają się w te języki 
i zanikają w nich. 


Zdarzają się też odwrotne proce- 
sy, kiedy jeden wspólny język naro 
dowości, która z braku  mieódzo= 
wnych ekonomicznych warunków 
rozwoju nie stała się jeszcze naro- 
dem, ponosi klęskę wskutek rozpa- 
du państwowego tej narodowości, a 
dialekty lokalne, które nie zdażyły 
jeszcze roztopić się w jednym wspól 
nym języku, nabierają życia í zapo- 
czątkowują kształtowanie sie odre 
bnych, samodzielnych języków Moż 
liwe, że tak właśnie było np. z je- 
dnolitym językiem mongolskim 


J. Stalin 


11 lipca 1950 roku. 


Do towarzysza D. Biełkina 
i S. Furera 


Listy Wasze otrzymałem, 

Wasz błąd polega na tym, że po” 
mieszaliście dwie różne rzeczy i za= 
mieniliście przedmiot, rozpatrywa= 
ny 'w mojej odpowiedzi tow. Kra- 
szeninnikowej z innym przedmiotem, 


1 W odpowiedzi tej krytykuję 
N. J. Marra, który, mówiąc 
e języku (dźwiękowym) i © myśle- 
niu, odrywa język od myślenia í w 
ten sposób wpada w idealizm, A va- 
łem w mojej odpowiedzi chodzi © 
normalńych ludzi władających je- 
zykiem. Twierdzę przy tym, że my- 
śli mogą powstać u takich ludzi je- 
ynie na bazie materiału językowe= 
go, że ogołoconych myśli, nie zwią- 
zanych © mateniałem językowym, 
nie ma u ludzi władających języ 
kiem. p 
Zamiast przyjęcia lub odrzucenia 
tej tezy, podstawiacie ludzi anore 
malnych, bezięzykowych, głuchonie= 
mych, którzy nie posiadają języka 
E których myśli nie mógą, oczywi- 
ście, powstać na bazie materiału fe- 
zykowego. Jak widzicie, jest to zu- 
pełnie inny temat, którego nie por 
- miszałem i nie mogłem poruszyć, al 
bowiem językoznawstwo zajmuje się 
normalnymi ludźmi, władającymi ję 
zyiem, a nie anonmalnymi, głucho 
niemymi, nie posiadającymi Íe- 
gyka. 
Rozważany temat zamieniliście 
innym tematem, który nie był oma- 
wiemy 


Z listu tow. Biełkina widać, 

że stawia om na jednej pie- 
szczyźnię „język słów“ (język dźwię 
kowy) £ „jezyk gestów“ (według N. 
5. Marra — język „ręczny'). Sądzi 
on widocznie, że język gestów i je- 
gyk słów są równoznaczne, Że on- 
giś społeczeństwo ludzkie nie miało 
jezyka słów, że „ręczny” język va- 
stepowa? wówczas język stów, któ- 
ry zjawił się dopiero później. 

Jeśli jednak tow, Biełlsin istotnie 
tak sądzi, popełnia om poważny 
błąd, Język dźwiękowy lub jezyk 
słów był zawsze jedynym językiem 
społeczeństwa ludzkiego, zdolnym 
do odegrania roli pełnowartościo- 
wego środka komunikowania się 
między ludźmi. Hisforia nie zna ani 
jednego społeczeństwa ludzkiego, 
najbardziej nawet zacofanego, które 
nie posiadałoby dźwiękowego ięzy= 
ka. Etnografia nie zna ani jednego 
eacofanego szczepu, choćby był tak 
samo lub jeszcze bardziej pierwot- 
ny niż — powiedzmy — Australij 
czycy czy mieszkańcy Ziemi Ognir 


ste} w ubiegłym stuleciu, który nie 
miałby swego języka dźwiękowego, 
W historii ludzkości język dźwięko- 
wy stanowi jedną z tych sił, które 
pomogły ludziom wyodrębnić się ze 
świata zwierzęcego, połączyć się w 
społeczeństwa, rozwinąć swe myśle- 
nie, organizować produkcję społecz 
ną. prowadzić skuteczną walkę z 
siłami przyrody i dojść do tego po” 
stępu, jaki mamy obecnie, 

Pod tym względem znaczenie tzw. 
języka gestów, wobec jego niezmier 
nego ubóstwa 4 ograniczonego cha- 
rakteru — jest znikome. Jest to wła 
ściwie nie język, I nawet nie suro- 
gat języka, który by mógł tak lub 
inaczej castąpić język dźwiękowy, 
lecz Środek pomocniczy o nader o- 
graniczonych możliwościach, z któ- 
rego korzysta niekiedy emłowiek dla 
podkreślenia tych lub innych mọ- 
mentów w swej mowie. Języka ge- 
stów nie można przyrównywać do 
jezyka dźwiekowego. tak samo jak 
nie można przyrównywać pierwot= 
nej drewnianej motyki do współ- 
czesnego traktora gasiennicowego € 
pieciokorpusowym pługiem i rzędo- 
wym siewnikiem trałrtorowym. 

Jak widać, interesujecie Się 

przede wszystkim  głuchonie- 
mymi, a dopiero potem — proble- 
mami  jezykoznawstwa. widocznie 
ta właśnie okoliczność skłoniła Was 
do tego, że wwtróciliście się do mnie 
z szeregiem pytań. Na cóż, Skoro nā- 
legacie, chetnie uczynię zadość Wa- 
zej prośbie. A więc, jak ma się 
sprawa z głuchoniemymi? Czy funk 
cjonuje u nich myślenie, czy po 
wstają u nich myśli? Tak jest, my- 
lenie w nich funkcjonuje i myśli 
powstają. Rzecz jasna, że skoro głu- 
choniemi pozbawieni są języka, ich 
myśli nie mogą powstawać na bazie 
materiału językowego. Czy nie zna- 
czy to, źe myśli głuchoniemych są 
ogołocone. nie związane z „normami 
przyrody“ ‘wyrażenie N. J. Marra)? 
Nie, nie znaczy, Myśli głuchonie- 
mych powstają i mogą istnieć jedy- 
nie na bazie tych obrazów, spostrze 
żeń, wyobrażeń, które kształtują się 
u nich w życiu codziennym o przed 
miotach świata zewnetrznego i ich 
stosunku wzajemnym. dzięki emy- 
słom wzroku, dotyku, smaku. 
powonienia. Poza tymi obrazami, 
spostrzeżeniami, wyobrażeniami myśl 
jest pusta. pozbawiona  jakiejkol- 
wiek bądź treści, czyli że nie 


istnieje. 
J. Stalin 
22 lipca 1950 n 


Do towarzysza 


się nieco z odpowiedzią wobec prze- 
ciążenia pracą. 


List Wasz milcząco bierze za 
punkt wyjścia dwa założenia: zało- 
żenie, że dopuszczalne jest cytowa- 
nie dzieła tego lub owego autora w 
oderwaniu od okresu historycznego, 
do którego odnosi się cytata, i po 
drugie e założenia, że te czy owe 
wnioski 1 formuły marksizmu, uzy- 
skane w-wyniku zbadania jednego 
z okrasów rozwoju historycznego, są 
słuszne dla wszystkich okresów roz 
woju i dlatego powinny pozostać 
niezmienne, 


<LN—— Z NOO 


(Muszę powiedzieć, że oba te zało” 
żenia są głęboko błędne, Oto kilka 


przykładów, 
1 W czterdziestych latach ubie- 
głego Stulecia, kiedy nie było 
jeszcze kapitalizmu  monopolistycz- 
nego, kiedy kapitalizm rozwijał się 
w sposób mniej lub bardziej miaro- 
wy, po linii wznoszącej się, rozprze- 
strzeniając się na nowe jeszcze nie 
zajęte przezeń terytoria, a prawo 
nierównomierności rozwoju nie mo- 
gło jeszcze działać w całej pełni — 
Marks i Engels doszli do wniosku, 
że rewolucja socjalistyczna nie mo= 
że zwyciężyć w jednym jakimkol- 
wiek bąd kraju, że może ona zwy= 
ciężyć jedynie w rezultacie ogólne- 
go uderzenia we wszystkich lub w 
większości krajów cywilizowanych. 
Wniosek ten stał się potem wytycz= 
ną dla wszystkich marksistów, 


Jednakże na początku dwudzieste 
go stulecia, zwłaszcza w okresie 
pierwszej wojny światowej, gdy dla 
wszystkich stało się jasne, że kapi- 
talizm  przedmonopolistyczny ja- 
wnie przerósł w kapitalizm monopo 
listyczny, gdy kapitalizm idący 
wzwyż przekształcił się w kapita- 
lizm umierający, gdy wojna odsto- 
niła nieuleczalne choroby światowe 
go frontu imperialistycznego, a pra 
wo nierównomierności rozwoju zade 
ocydowało o różnym czasie dojrze- 
wania rewolucji proletariackiej %w 
różnych krajach — Lenia, wycho- 
dząc z teorii marksistowskiej, do- 
szedł do wniosku, że w nowych wa 
runkach rozwoju rewolucja socjali- 
styczna może w zupełności zwycię- 
żyć w jednym, z osobna wziętym 
kraju, że równoczesne zwycięstwo 
rewolucji socjalistycznej we wszyst 
kich krajach lub w większości kra- 
jów cywilizowanych jest niemożłi- 
we wobec nierównomierności dojrze 
wania rewolucji w tych krajach, że 
dawńa formuła Marksa i Engelsa 
nie odpowiada już nowym warun- 
kom historycznym. 


poz o 


Otrzymałem Wasz list. Spóźniłem | 


A. Chołopowa 


Jak widać, mamy tu dwa różne 
wnioski dotyczące zagadnienia zwy 
cięstwa socjalizmu, które nie tylko 
przeczą sobie wzajemnie, lecz i wza 
jem się wykluczają. 

Jakieś tam mole książkowe i tal 
mudyści, którzy, nie wnikając w isto 
tę sprawy, cytują w sposób formal 
ny, w oderwaniu od warunków hi- 
storycznych — mogą powiedzieć, że 
jeden z tych wniosków, jako bezwa 
JTunkowo niesłuszny, "należy = odrzu= 
cić, drugi zaś wniosek, jako bezwa- 
runkowo słuszny; winien być roz- 
szerzony na wszystkie okresy rozwo 
ju. Ale marksiści nie mogą nie wie- 
dzieć, że mole książkowe i talmu= 
dyści mylą się, nie mogą nie wie- 
dzieć, że oba te wnioski są słuszne, 
lecz nie bezwarunkowo, a każdy dla 
swego czasu: wniosek Marksa i En- 
gelsa — dia okresu kapitalizmu 
przedmońopolistycznego, wniosek 
zaś Lenina — dla okresu kapitaliz- 


mu monopolistycznego. 
2 Engels mówił w swym „Anty* 
Duehringu', że po zwycięs= 
twie rewolucji socjalistycznej pań* 
stwo powinno obumrzeć. 

Na tej podstawie, po zwycięstwie 
rewolucji socjalistycznej w naszym 
kraju, mole książkowe i talmudyści 
z naszej Partii zaczęli domagać się, 
aby Partia przedsięwzięła środki, 
zmierzające do szybszego obumiera 
nia naszego państwa, do rozwiążą- 
nia organów państwowych, do rezy 
gnacji ze stałej armii. 

Jednakże marksiści radzieccy, na 
podstawie analizy sytuacji świa* 
ta w naszym okresie, doszli do 
wniosku, że przy istnieniu otoczenia 
kapitalistycznego, gdy zwycięstwo 
rewolucji socjalistycznej ma miejsce 
tylko w jednym kraju, a we wszyst 
kich innych krajach panuje kapita- 
lizm, kraj zwycieskiej rewolucji po 
winien nie osłabiać, lecz ze wszech 
miar wzmacniać swoje państwo, Or 
gana państwa, organa wywiadu, ar 
mię, jeśli kraj ten nie chce ulec roz 
gromieniu przez otoczenie kapitalis 
tyczne. 

Rosyjscy marksiści  doszłi do 
wniosku, że formuła Engelsa ma na 
uwadze zwyciestwo socjalizmu we 
wszystkich krajach lub w większoś 
ci krajów. że nie da się ona zasto= 
sować do wypadku, gdy socjalizm 
zwycięża w jednym, z osobna wzię 
tym kraju, we wszystkich zaś in= 
nych krajach panuje kapitalizm. 

Jak widać, mamy tu dwie róż- 
ne formuły, dotyczace zagadnienia 
losów państwa socjalistycznego, któ 
re wykluczają się nawzajem. 

Mole książkowe i talmudyści mo 
za powiedzieć, że okoliczność tá 

a 


stwarza sytuaeję nie do zniesienia, 
że należy jedną z tych formuł od- 
rzucić, jako bezwarunkowo błędną, 
drugą zaś, jako bezwarunkowo słu 
szną — rozszerzyć na wszystkie 0 
kresy rozwoju państwa socjalistycz 
nego. Ale marksiści nie mogą nie 
wiedzieć, że mole książkowe i tal- 
mudyści mylą się, albowiem obie te 
formuły sa słuszne, lecz nie absolu 
tnie, a każda dla swego czasu: for- 
muła radzieckich marksistów — dla 
okresu zwycięstwa socjalizmu w je 
dnym lub kilku krajach, formuła 
zaś Engelsa — dla tego okresu, gdy 
następujące po sobie zwycięstwo so 
cjalizmu w poszczególnych krajach 
doprowadzi do zwycięstwa sócjaliz 
mu w wiekszości krajów i gdy zó= 
staną w ten sposób stworzone wa= 
runki niezbędne dla zastosowania 
formuły Engelsa. 

Liczbę takich przykładów można 
by zwiększyć, 

To samo należy powiedzieć o 
dwóch różnych formułach, dotyczą= 
cych zagadnienia języka, wziętych z 
różnych prac Stalina i przytoczonych 
przez tow. Chołopowa w jego liście. 

Tow. Chołopow powołuje się na 
prace Stalina „W sprawie marksiz 
mu w językoznawstwie”, w której 
sformułowany jest wniosek, że w 
wyni:u skrzyżowania, powiedzmy. 
dwóch języków, jeden z języków za 
zwyczaj wychodzi jako zwycięzca, 
drugi zaś obumiera, że więc sktzyżo 
wanie daje nie jakiś nowy, trzeci ję 
zyk, lecz zachowuje jeden z języ- 
ków. Dalej powołuje się on na inny 
wniosek, wzięty z referatu Stalina 
na XVI Zjeżdzie WKP (b), w któ- 
rym mowa, że w okresie zwycięs= 
twa socjalizmu w skali światowej, 
gdy socjalizm okrzepnie i wejdzie 
w byt, języki narodowe muszą się 
nieuchronnie zlać w jeden język 
wspólny, który, oczywiście, nie be- 
dzie ani wielkorosyjskim, ani nie- 
mieckim, lecz czymś nowym. Pa- 
równawszy te dwie formuły i wi- 
dząc, że nie tylko nie godzą się one 
z sobą, lecz wzajem się wykluczają, 
tow. Chołopow wpada w rozpacz, 
„Z artykułu Waszego — pisze on w 
liście — zrozumiałem, że ze skrzy= 
żowania języków nigdy nie można 
otrzymać jakiegoś nowego języka, a 
do ukazania się artykułu byłem mo 
cno przekonany, zgodnie z Waszym 
przemówieniem na XVI Zjeździe 
WKP (b), że przy komuniźmie języ- 
ki zleją się w jeden język wspól- 
ny“. 

Jest rzeczą oczywistą, że tow. Cho 
łopów, po odkryciu sprzeczności 
między tymi dwiema formułami f w 
głębokiej wierze, że sprzeczność Ra 
ieży zlikwidować, uważa za potrze 
bne pozbycie się jednej z formuł, 
jako  miesłusznej i uczepienie się 
drugiej formuły, jako słusznej dla 
wszystkich czasów i krajów, ale ja 
kiej mianowicie formuły uczepić się 
— nie wie on. Powstaje coś w ro- 
dzaju sytuacji bez wyjścia. Tow. 
Chołopow nie domyśla się nawet, 
że obie te formuły mogą być stu- 
szne — każda dla swego czasu. 

Tak zawsze bywa z mólami książ 
kowymi i talmudystami, którzy nie 
wnikajac w istotę sprawy i cytując 
w sposób formalny, beż uwzgiędnie 
nia warunków historycznych, o któ- 
rych mówią cytaty, niezmiennie 
wpadają w sytuację bez wyjścia. 

Tymczasem zaś, jeśli wniknąć me 
rytorycznie w zagadnienie, nie ma 
żadnych podstaw, by uważać, że sy 
tuacja jest bez wyjścia. Rzecz w 
tym, że broszura Stalina „W spra- 
wie marksizmu w językoznaws- 
twie“ i przemówienie Stalina na 
XVI Zjeździe Partii mają na uwa- 
dze dwie zupełnie różne epoki, w 
wyniku czego otrzymujemy też róż 
ne formuły. 

Formuła Stalina w jego broszurze, 
w części dotyczącej krzyżowania się 
języków, ma na uwadze epokę 
przed zwycięstwem socjalizmu - w 
skali światowej, gdy klasy wyzysku 
jace stanowią panującą siłę na świe 
cie, gdy ucisk narodowy i kolonial 
ny pozostaje w mocy, gdy odoso- 
pnienie narodowe i wzajemna nie- 
ufność narodów utrwalone są przez 
różnice państwowe, gdy nie ma jesz 
cze równouprawnienia narodowego, 
gdy krzyżowanie się języków  od= 
bywa się w trybie walki o panowa 
nie jednego z języków. gdy nie ma 
jeszcze warunków dla pokojowej i 
przyjaznej współpracy narodów i ję: 
zyków. gdy na porządku dziennym 
stoi mie współpraca i wzajemne 
wzbogacanie sié języków, lecz aży= 


lty, wykuwają 


milacja jednych języków i zwycięs- 
two innych. Jest rzeczą zrozumńiała, 
że w takich warunkach mogą być 
jedynie języki zwycięskie i zwycię- 
żone. Właśnie te warunki ma na u- 
wadze formuła Stalina, gdy mówi 
ona, że skrzyżowanie, powiedzmy, 
dwóch języków daje w wyniku nie 
utworzenie nowego języka, lecz zwy 
cięstwo jednego z języków 1 klęskę 
drugiego. 

Co do drugiej zaś formuły Sttli- 
na, wziętej z przemówienia na XVI 
Zjeździe Partii, w części, dotyczącej 
zlania się języków w jeden jężyk 
wspólny, to tu ma się na uwadze 
inną epokę, a mianowicie epokę po 
zwycięstwie socjalizmu - w skali 
światowej, gdy nie będzie już istniał 
imperializm światowy, klasy wyzy= 
skujące będą obalone, ucisk naro- 
dowy i kolonialny będą zlikwidowa 
ne, odosobnienie narodówe i wzą- 
jemna nieufność narodów zostaną 
zastąpione przez wzajemne zaufanie 
i zbliżónie narodów, równoupraw= 
nienie narodowe wcielone będzie w 
życie, polityka dławienia i asymilś" 
cji języków będzie zlikwidówańa, 
współpraca narodów zostanie zorga- 
mizowana, a języki narodowe będą 
miały możliwość swobodnego wża- 
jemnego wzbogacania się w trybie 
współpracy, Jest rzeczą zrozumiałą, 
że w tych warunkach nie może być 
nawet mowy o zdławieniu i klęsce 
jednych języków, a zwycięstwie in- 
nych. Tu będziemy mieli do czynie- 
nia nie z dwoma językami, z których 
jeden doznaje klęski, drugi zaś wy- 
chodzi z walki jako zwycięzcn, lecz 
u setkami języków narodowych, 
z których w wyniku długotrwałej 
współpracy ekonomicznej, politycz- 
nej i kulturalnej narodów będą się 
najpierw wyłaniały najbardziej 
wgbogacone, jednolite języki strefó- 
we, a następnie języki strefowe śtó- 
pią się w jeden wspólny język mię- 
dzynarodowy, który oczywiście nie 
bedzie ani niemieckim, ani rosyj- 
skim, ani angielskim, lecz nowym ję 
zykiem, który wohłonął w siebie naj 
lepsze elementy języków naródór 
wych i strefowych. 

A zatem dwie różne formuły od- 
powiadają dwom różnym epokom 
rozwoju społeczeństwa i właśtie 
dlatego, że odpowiadają tym epo- 
kom, obie formuły są słuszne — każ 
da dla swojej epoki. 

Domagać się, aby formuły nie 
znajdowały się w sprzeczności W2a- 
jemnej, asy nie wykłuczały się wza- 
jem — jest równie niedorzeczne, jak 
niedorzeczne było by domaganie się, 
aby epoka panowania kapitalizmu 
nię znajdowała się w sprzeczności 
z epoką panowania socjalizmu, aby 
socjalizm 1 kapitalizm nie wyklucza 
ły się wzajem, 

Mole książkowe i talmudyści rog- 
patrują marksizm, poszczególne 
wnioski i formuły marksizmu, jaka 
zbiór dogmatów, które „nigdy* nie 
zmieniają się, mimo zmiany warun- 
ków rozwoju społeczeństwa, My- 
ślą oni, że jeśli nauczą się na pa- 
mięć tych wniosków i formuł i zacz 
ną cytować je na wszelkie sposoby, 
ło będą w Stanie rozwiązywać wsze] 
kie zagadnienia, licząc na to, że Wy- 
uczone wnioski i formuły przyda- 
dzą im się dla wszystkich czasów i 
krajów. we wszystkich wypadkach 
w życiu. Tak jednak mogą myśleć 
tylko ludzie, którzy widzą literę 
marksizmu, ale nie widzą jego isto- 
na pamięć teksty 
wniosków i formuł marksizmi, lecz 
nie rozumieją ich treści. 

Marksizm jest nauką a prawach 
rozwoju przyrody i Społeczeństwa, 
nauką o rewolucji uciskanych i wy- 
zyskiwanych mas, nauką o zwycić- 
stwie socjalizmu we wszystkich kra 
jach. nauką o budownictwie społe- 
czeństwa komtnistycznego. Mark- 
siem jako nauka mie może stać w 
jednym miejscu — rozwija się om 
doskonali. W rozwoju swym mark= 
siem nie może nie wzbogacać się ño 
wym doświadczeniem, nową wie- 
dzą — a więć poszczególne jego for- 
muły i wnioski nie mogą nie zmie- 
niać się z biegiem czasu, nić mogą 
nie ustępować miejsca nowym fòr- 
mułóm i wnioskom. które odpowia- 
daja nowvm  zadanióm - historycz- 
nym. Marksizm nie uznaje nie 
zmiennych wniosków i formuł, obo- 
wiązujących dla wszystkich epok i 
okresów. Marksizm jest wrogiem 
wszelkiego dogmatyzmu. 


J. Stalin 


28 lipta 1950 r. 


Porleią 


— MEW" "=" 


nąć pracę organizacyjn 


do poziomu linii politycznej 


Czym jest Plan 6 - letni? 

Plan 6 - letni — to imponujący 
wzrost sił wytwórczych naszego kra 
ju, to nowe maszyny, nowe huty i 
elektrownie, to nowe tony węgla i 
stali, to nowe wagony, samochody i 
traktory, to nowe domy, tysiące me- 
trów wełny, bawełny i jedwabiu, to 
rowery i przybory szkolne, to tea- 
try, biblioteki i kina, to nowe szpi- 
tale, ośrodki zdrowia, przedszkola i 
żłobki. 

Plan 6 - letni — to wysokie uprze 
mysłowienie naszego kraju, to wyso 
ka wydajność rolnictwa, to podnie- 
sienie naszego dobrobytu i kultury. 

To wszystko prawda. Najważniej 
sze jednak jest to, że ten wspaniały 
plan bliskiej już przyszłości 1955 
roku, te wszystkie porywające licz- 
by planu są wynikiem i wyrazem 
polityki naszej Partii i rządu. Są na 
szą linią polityczną, niezachwianą 
drogą, prowadzącą do zbudowania 
podstaw socjalizmu. 

„Plan 6 - letni — mówi towa- 
rzysz Bierut — to plan, który 
stworzy mocne i niewzruszone 
podstawy socjalizmu. W tym sen 
sie Plan 6 - letni jest skonkrety 
zowaną formą ręalizacji ideolo- 
gii naszej Partii na określonym 
odcinku czasu, jest ujętą w okre 
śłone zadania linią kierunkową 
polityki, drogowskazem, wytycz- 
ną naszych działań”, 

Plan 6 - letni daje więc wyraz 
kierunku naszej polityki. Nakreśla 
zadania, wytycza działania. Czegóż 
wiecej nam potrzeba? 

Zdawało by się, że posiadamy 
wszystkie dane, aby przystąpić do 
zbudowania nowego ustroju, w któ 
rym nie będzie wyzysku człowieka 
przez człowieka. Można więc spokoj 
nie kroczyć po nakreślonej drodze, 
by pewnego dnia znaleźć się w go 
iowym społeczeństwie  socjalistycz- 
nym. 

Takie rozumowanie było by bte- 
dne. Takie rozumowanie postawiło 
by nas w rzędzie tych oportunistów, 
którzy korzą się przed żywiołowo- 
ścią. było by stanowiskiem antymar 
ksistowskim, antyleninowskim. 


Zwycięstwo 
trzeba wywalczyć 


Towarzysz Sialin uczy, że zwy- 
cięstwo nigdy nie przychodzi samo, 
że trzeba je zdobywać. A zdobywać 
je można jedynie w walce klasowej 
na śmierć i życie z pozostałościami 
kapitalizmu, w walce z wszelkiego 
rodzaju trudnościami, w przeprowa 
dzeniu linii partii, przez mobilizacię 
partii i klasy robotniczej do prze- 
zwyciężania trudności, przez dobrą 
pracę organizacyjną. 

„Gdy słuszność politycznej li- 
nii partii — mówi Towarzysz 
Stalin — została potwierdzona 


ni, PGR, czy spółdzielni planu dzia 
łalności, bez opracowania jasnych 
zadań oraz wskazania najlepszych 
sposobów ich realizacji. 

Nakreślenie takiego planu dla kaź 
dego przedsiębiorstwa z oddzielna 
oraz wskazanie metod realizacji te- 
go planu, to pierwszy warunek wy 
konania zadań, W swym podsumo- 
waniu na V Plenum KC towarzysz 
Bierut powiedział: „Aby plan pro- 
dukcyjny wyznaczony dła danego 
zakładu pracy został pomyślnie wy 
konany, musi on być doprowadzony 
nie tylko do całej załogi, ale i do 
każdego oddziału, do każdej, grupy 
wytwórczej, wreszcie do kagiiego ro 
botnika*, 

Ale opracowanie konkret! za 
dań i doprowadzenie ich do*świado 
mości każdego członka Partii, każ 
dego robotnika, czy pracownika to 
jeszcze nie wszystko. Jest to dopie- 
ro pierwszy krok do zwycięstwa. 


Kontrola podjętych 
uchwał i zobowiązań 


Prawidłowa realizacja  polityci 
Partii na danym terenie, realizacja 
konkretnych zadań zależeć będzie 
przede wszystkim od odpowiednie- 
go, słusznego rozstawienia ludzi w 
pracy i — co jest szczególnie ważne 
— 6d systematycznej, codziennej, 
niestrudzonej i konsekwentnie pro 
wadzonej kontroli wykonania podję 
tych uchwał i zobowiązań. 

W praktyce naszych komitetów 
partyjnych i organizacji spotykamy 
niejednokrotpie zjawiska  podejmo 
warmia uchwał w różnych sprawach; 
uchwały te nie zawsze jednak są 
przenoszone do niżej stojących or- 
ganizacji partyjnych lub do człbn= 
ków Partii, którzy mają je wykony 
wać, A jeśli nawet docierają do nich 
to bywa, że nikt z kierownictwa nie 
interesuje się ich dalszym losem, nie 
interesuje się, czy i jak one zosta- 
ły wykonane. Takiego stylu pracy, 
rzecz jasna, nie można nazwać ope 
ratywnym 1 konkretnym — taki 
styl pracy wypacza bolszewicką g9- 
sade kierownictwa. prowadzi do for 
malizmu i biurokratyzmu. Taki styl 
pracy nie pgyzwala w porę wykryć 
błędów i braków, nie pozwala ule- 
pszyć pracy. Jest on sprzeczny z le 
ninowskim duchem pracy organiza- 
cyjnej. 

Towarzysz Stalin uczy, że prawi- 
dłowo kierować, to znaczy znaleźć 
prawidłowe rozwiązanie zagadnie- 
nia, zorganizować wykonanie pra- 
widłowego rozwiazania oraz zorga- 
nizować kontrolę wykonania tego 
rozwiazania: 

Nauczyć się stosować w codzien- 
nej pracy te bolszewickie zasady 
kierowania — oto zadanie, jakie 
stoi przed wszystkimi ogniwami na- 


doświadczeniem szeregu lat, a go | Szej Partii. 


towość robotników i chłopów do 


poparcia tej linii nie nasuwa już 


wątpliwości — rola tzw. warun- 


mie SAT KORESPONDENCI 


Otaczamy opieką przodowników pracy| Pomoc „lekarska dla 


wadzona do minimam, rola zaś 

naszych organizacji i ich kiero- 

wników stała się decydująca, wy 
jątkowa”. 

Pełne, głębokie zrozumienie tych 
nauk jest podstawowym warunkiem 
realizacji Planu 6 - letniego. Toteż 
wyciągnięcie konkretnych -wnios- 
ków ze stwierdzenia towarzysza Bie 
ruta i tow. Minca, że musimy po- 
ziom naszej pracy organizacyjnej 
dociągnąć do poziomu linii politycz 
nej, to podstawowe zadanie, jakie 
stoi przed organizacjami partyjny- 
mi oraz przed kierownikami nasze 
go życia gospodarczego. 

Podnieść, usprawnić, zbolszewizo- 


wać styl pracy organizacyjnej oto 
główne hasło realizacji dynamicz- 


nych przemian, jakie niesie najbliż 
sze szęściolecie naszego  budownie 
„ twa. 
Co to znaczy podnieść pracę orga 
nizacyjną? 


Pierwszy krok 
do zwycięstwa 


Znaczy to wprowadzić taki styl 
pracy, aby każdy członek Partii nie 
tylko sam rozumiał zadania, ale że 
by umiał treść i sens tych zadań do 
prowadzić do świadomości każdego 
bezpartyjnego, z którym się styka i 
pracuje, aby mógł do wykonania 
konkretnych zadań mobilizować ma 
sy, pobudzać je do twórczej pracy, 
rozwijać ich inicjatywę, podsycać 
wieczny głód nowego. 

Jak to zrobić? Nie można prawi- 
dłowo kierować pracą organizacyj- 
ną bez nakreślenia konkretnego, 
przystosowanego do warunków da 
rego zjednoczenia, fabryki, kopal= 


ta 


WALIMU POLSCE 


| przed zniszczeniem. 


Analizując pewne wadliwości w 
stylu pracy naszych organizacji par 
tyjnych, towarzysz Bierut stwier- 


Ob. S. Bujalski jest przodującym 
pracownikiem Łódzkiej Fabryki 


Obuwia. Wraz ze swym zespołem 
już 4-krotnie zdobył I miejsce 
"we  współzawodnictwie, Podczas 


podejmowania zobowiązań długo- 
falowych ob. Bujalski postanowił 
wykonać plan roczny do dnia 1 
października. Członkowie zespołu 
nie szczędzili sił, aby przyśpieszyć 
wykonanie zobowiązania i cel zo- 
stał osiągnięty. Już 26 lipca ob. 
Bujalski zameldował o wykonaniu 
planu rocznego. 

Trud i poświęcenie ob. Bujalskie- 
go dla zwiększenia produkcji, a 
tym samym dla przyśpieszenia bu- 
dowy podstaw socjalizmu w Polsce, 
został należycie oceniony. Komitet 
współzawodnictwa, w porozumieniu 
z OZ ZŹPP Skórzanego zdecydował, 


s. . bk „W- 
Cenny materiał budowlany 


bez ochrony 


Od strony ul, Targowej wzdłuż 
Fabrycznej aż do Przędzalnianej 
ciągnął się wysoki mur z cegły. Na 
dzień 1 Maja postanowiono go ro 
zebrać i powiększyć w ten sposób 
park Zródliska, aby ludność tó- 
botnicza mogła po pracy swobodnie 
przebywać tu i wypoczywać, 

Cegłe z rozebranego parkanu uło- 
żono w kozły. I co się dzieje z tą 
cegłą? Kozły zostały już dawno 
rozrzucone, a leżące na ziemi cegły 
dzieci tłuką na drobne kawałki. 

Uważam, że Prezydium R. N. po 
winno. spowodować, aby cegły 
przewiezióno na odpowiednie 
miejsce i zabezpieczono w ten spo 
sób cenny materiał budowlany 


M. Switoń, 
ZPB im. J. Stalina. 


dził: „Często się zdarza, że aktyw, 
od którego nie wymaga się sprawo- 
zdań, którego działań się nie kon- 
trołuje, równie powierzchownie pod 
chodzi do swych zadań, nie dociera 


głębiej do szeregów partyjnych, nie 


wyznacza poszczególnym członkom 
Partii określonych zadań, nie akty- 
wizuje ich, nie uczy szeregowych 
członków Partii, jak powinni praco- 
w: z bezpartyjnymi”, 


Skutkiem takiego stylu pracy kie 
rownictwa 1 organizacji partyjnej 
np. „Kużni”* w Ustroniu, mieliśmy 
w zakładzie tym na porządku dzien- 
nym fakty. że robotnicy przycho= 
dząc rano do pracy dowiadywali się, 
że nie ma na tej zmianie roboty, 
farty. że robotnicy nie wiedzieli, ja 
kie stoją przed nimi zadania, jaką 
robote będa wykonywali jutro, 


Przy takim stylu pracy trudno 
przezwyciężać przeszkody, trudno 
budzić entuzjazm i inicjatywę robot 
ników, trudno ich zmobilizować do 
wykorzystania wszystkich rezerw i 
możliwości, trudno wyzwolić nawa= 
torskie zdolności robotników. 

Inne będą rezultaty walki o wy- 
konanie planu produkcyjnego w hu- 
cie „Florian“. gdzie mamy taką od- 
dziąłową organizację partyjną. któ- 
ra łamie trudności poprzez wyzna- 
czenie zadań nie tylko członkom 
Partii. ale i bezpartyjnym. organi- 
zację, która dzięki dobrej pracy 
grup partyjnych dokładnie kontro- 
luje wykonanie postawionego zadar 
nia i przyjetvch zobowiązań. 

„Ludzie w naszym oddziale wie- 
dzieli — pisze sekretarz oddziało- 
wej organizacji warsztatów mecha- 
nicznych huty ,Florian* tow, John 
w korespondencji do „Trybuny Lu- 
du* — kto za jaką robotę jest odpo 
wiedzialny. 

Każdy przodownik i fachowiec 
miał wyznaczonych ludzi do pracy. 
Tovkarze. ślusarze, spawacze, hebla- 
rze itp, mieli z góry wyznaczoną ro- 
botę, a kierownik trzeciej grupy par 
tyjnej, tow. Poniczek przekonał 
wszystkich, że przy takiej organiza- 
cji robota musi iść jak piorun”. 
I poszła. Remont został wykonany 
w terminie’. . 

Jest to przykład energicznej, ope- 
ratywnej, konkretnej i kontrolowa» 
nej pracy organizacyjnej, 


Jedność słowa i czynu 


Realizując hasło  podciągnięcia 
pracy organizacyjnej do poziomu 
pracy politycznej trzeba pamiętać, 


że podstawową cechą bołszewiekie- 
go kierowania i pracy organizacyj- 
n.j jest jedność słowa i czynu, jed- 
ność postanowienia i wykonania, Ta 
dialektyczna zasada decyduje o po- 
wodzeniu każdego przedsięwzięcia. 
Podstawowym elementem posługi- 
wania się ta zasadą jest właśnie 
kontrola wykonania, Bez dobrze po 
stawionej kontroli wykonania nie 


że ob, Bujalski zostanie z całą ro- 
dziną wysłany bezpłatnie na wcza- 
sy oraz wyremontuje mu się 
mieszkanie. 
M. Adamkiewicz, 
Łódzka F-ka Obuwia. 


można zapewnić ani ścisłego wyko- 
nania dyrektyw Partii ani też wy- 
chować pracowników w duchu wy= 
sokich wymagań względem siebie i 
innych, nie można wychować ludzi 
w duchu bolszewickiej krytyki i Sa= 
mokrytyki, w duchu odpowiedzialno 
ści Za zlęcone zadania. 

By dobrze więc kierować pracą 
organizacyjną, należy dokładnie po- 
znać treść i intencje planu, jasno 
opracować konkretne zadania wyni- 
kające z planu dla swojego adcinka 
pracy, odpowiednio rozłożyć te zada 
nia na wszystkich członków Partię I 
poprzez nich mobilizować masy bez 
partyjne do wykonania zadań, Do- 
brze kierować znaczy to również do 
brze rozstawić ludzi podczas wyko- 
nywania zadań, znaczy to przede 
wszystkim kontrolować wykonanie 
zadań. 

Tak pojęte kierownictwo orga- 
nizacyjne daie pewność, że po- 
trafimy „uświadomić masom pra 
cującym — że ieh praca — to- 
dzienna, Żżmudna, wymagająca 
napięcia sił — to walka klasowa, 
walka z wyzyskiem į zdzicze- 
niem, z grabieżą i tyranią impe- 
rializmu, to walka o nowy lep- 
szy świat, o nowe wolne į twór- 
cze życie człowieka”. (Bierut). 

L. K. 


Na szczytach obłudy 


Prezydent Truman jest, rzekamo, człowiekiem 


— 


b 


bardzo pobożnym. 


lm więcej czasu poświęca propagandzie wojennej i atcanturom zbrojnym, 


im więcej tanków i bombowców wysyła na Koreę, tym usilniej 


modli się. 


= 
z 


W Białym Domu, w związku 


ponoć, 


porażkami wojsk amerykańskich na 


“ Korei — odbywają się ostatnio codziennie gorączkowe narady wojenne. 
W krótkich antraktach „pobożny“ prezydent Truman znajduje jednak dość 
czasu, by konferować ze swym „powiernikiem duchowym“ — pastorem 


Grahamem. Po jednej z 


karzom: „Prezydent modli się obecnie, 
aby nasz kraj bezpiecznie przeżył trudne godziny. 


takich konferencji, Graham oświadczył dzienni 


aby niebiosa natchnęły go tak, 
Prezydent zamierza 


zwrócić się da głów Kościoła w USA z prośbą, aby ogłosili we wszystkich 
świątyniach specjalny dzień modlitwy i pokuty. 


Otszem, pokuta — i to surowa — bardzo by się przydała amerykańskim 


podżegaczom wojennym, — ale przy okazji wypada przypomnieć, 


że przed 


niedawnym czasem niejaki Adolf Hitler, grabiąc, paląc i mordując kraje 


Europy, zwykł był stale powoływać się na rze 
ty z Opatrznością i przedstawiać siebie, 
niło go to, oczywiście, od straszliwej klęski. 


Istnieje przysłowie o ludziach, którzy ; 
i obłudna „pobożność* ludzi, którzy = pre 


mają za skórą*w. Ostentacyjna 


medytacją zajmują się mordoraniem dzieci w k 


kome bezpośrednie kontak 
jako jej emisariusza, Nie uchra 
„modlą się pod figurą, a diabła 


ołyskach i starców przy 


modlitwie, przywodzi na myśl właśnie to przysłowie. 


Modlitwy pre 


i kaznodziejskie, nikogo — rzecz jasna — nie wprowadz 
nie skłonią do wiary, że prezydent Truman, 
gaci w ONZ reprezeniitją wolę sił nadziemskich, 


dziarzy z Wall „ Street. 


zydenta Trumana, który chętnie przybiera pozy pobożne 


a w błąd, ani też 
jego ministrowie i jego dele 
a nie po prostu — giel 


B. D. 


Skuteczna walka organizacji partyjnej 


na Oddziale | ZPW im. Niedzielskiego — z łazikostwem 


Jeszcze przed kilku miesiącami za 
łoga Zakładów Przemysłu Wełniane 
go im. Niedzielskiego, Oddział I, z 
trudem wykonywała swe plany pro- 
dukcyjne. Jedną z najpoważniejszych 
przyczyn, oddziaływujacych ujemnie 
na wykonywanie planów, była znacz 
na ilość nieusprawiedliwionych nie- 
obecności. Dochodziła ona wtedy do 
przeszło 1 proc. 

Rzetelni i sumienni robotnicy nie 
szczędzili pracy i tylko dzięki ich 0- 
fiarnym wysiłkom wykonano plany, 

Na zebraniach partyjnych tówarzy 
sze z produkcji podkreślali przyczy: 
ny, hamujące równomierne wykony- 
wanie planów produkcyjnych, 

Jeszcze na długo przed wejściem 
w życie ustawy o zabezpieczeniu so 
cjalistycznej dyscypliny pracy, tow. 
tow. Jaszczak, Kasy i mni alarmo- 
wali organizację partyjną o niedo- 
puszczałnych rozmiarach absencji 0- 
raz spóźnień. 


Agitatorzy w akcji 
uświadamiającej 


Toteż organizacja partyjna z miej 
sca wszczęła energiczną akcję i zmo 


Na obecnym etapie realizacji na 
szego wielkiego Planu 6-łetniego 
konieczne jest jeszcze ściślejsze po 
wiązanie miasta ze wsią. 

W tym celu właśnie zostały utwo 
rzone na terenie kolejowego węzia 


Nieudolność czy zła wola? 


Racjonalizalorzy z warszłatów 
Oddziału Sprzetu i Transportu PPB, 
tow. tow, Feliks Zieliński i Wacław 
Olewczyński sporządzii w maju 
br, nowy rozrusznik da koparki. 
Rozrusznik ten przynosi duże 
oszczędności w porównaniu ze sła 
rym — firmowym, który ciągle 
się psuł, powodując długie postoje. 
Po sprawdzeniu w dniu 9 czerwca 
działania rozrusznika i jego przy- 
datności, Komisja Usprawnien Qd- 
działu przesłała zaopiniowany pro- 
jekt wraz z rysunkiem do Zjedno- 
czenia Łódzkiego PPB, gdzie ist- 
nieje Komisja Usprawnień, za+ 
twierdzona przez Centralny Zarząd 
PPB, badająca wszelkie ulepszenia 


i przyznająca nagrody. Po trzech 
tygodnich okazało się, że brak jed- 
nego załącznika. Załącznik ten zo 
stał doręczony dnia 4 lipca i... 
znów nastąpiła cisza. Upłynęło 
już kilka tygodni, a wniosek wciąż 
leży w szufladzie. Kilkakrołuie 
interpelowane w tej sprawie Zje- 
dnoczenie dało taką odpowiedź: 
„Nie można zebrać pełnego składu 
komisji wskutek nieuchwytności 
jej członków”. 

Jak widać z tego, zamiast ułat. 
wiać prace racjonalizatorom, utru 
dnia się ją i ogranicza ruch racjo- 
nalizatorski. 

Józet Smuga, 
PPB. 


Czyżby nie było 


Odcinek racjonalizatorski w 
CHPP został zupełnie zaniedbany. 
Placówka zatrudniająca wiele 


osób, nie zdobyła się do tej póry 
na zorganizowanie koła czy też 
klubu racjonalizatorów. 

Istniejąca Komisja Racjonaliza= 
torska nagrodziła i zarejestrowała 
kilka pomysłów w końcu ubiegłógo 
roku — i to wszystko, 

Czyżby naprawdę nie pozostało 
już nic do ulepszenia w Centrali 
Handlowej Przemysłu Papiřtni= 
czego? 


> L4 
czego ulepszać? 
Apelujemy dá wszystkich praco- 
wników, aby umieszczona we- 
wńątrz gmachu „skrzynka pomy- 
słów" mie służyła interesantom za 
popielniczkę, Komisję zaś Racjona 
lizatorską wzywamy do ogłaszania 
ża pośrednictwem Ściennej gazetki 
zakładowej dotychczasowych wyni 
ków prac w dziedzinie racjonaliza- 
torstwa, 


St. Gębicki, 
Centrala Handlowa Przemysłu 
Papierniczego. 


bilizżowała wszystkich członków do 
walki z łazikami. Urządzono specjalne 
zebranie dla agitatorów i grupowych. 
Sekretarz podst. org. part. tow. La- 
skowski przedstawił im istniejący 
stan w dziedzinie niensprawiedliwio 
nej nieobecności. Agitatorzy i grupo- 
wi wzięli tę sprawę głęboko do ser- 


ch i natychmiast przystąpili do dzia |. 


łania, Musieli cierpliwie i systema- 
tycznie w swych oddziałach produk- 
cyjnych wpływać na zawodowych ła 
zików. Trudno bowiem było od razu 
przekonać takiego nierzetelnego pra 
cownika, jak np. tkacz Parzecki. 
Każdego poniedziałku opuszczał pra 
cę, Był zawsze zmęczony po niedziel 
nej pijatyce. Toteż agitator tow, 


Brzeziński musiał poświęcić wiele 
czasu, aż wreszcie tkacz Parzecki 
zrozumiał, że swym niedbalstwem 


wyrządza szkodę jnnym robotnikom. 

Podobnie było z ob. Dulasem, rów 
nież często nie stawiającym się do 
pracy. Dzięki opiece agitatora zro: 
zamiał on, że źle czyni i zmienił 
swój lekceważący stosunek wobec 
pracy. Na wniosek organizacji par: 
tyjnej w oddziałach produkcyjnych 
umieszczono listy z nazwiskami nie 


mieszkańców wsi 


łódzkiego specjalne ekipy łączności 
miasta ze wsią, a mianowicie tech- 
niczne. kulturalno-oświatowe i sa- 


nitarne. Na polu niesienia pomocy 
chorym nie małe zasługi położyła 
ekipa sanitarna, której przewodni- 
czącym jest dr. Juszkiewicz, lekarz 
rejonowy Łódź-Kaliska. Ekipa ta 
ma pod opieką PGR w Magnusach 
i Dobruchowie. w pow. łaskim. W 
skład ekipy wchodzą lekarze spe- 
cjaliści, lekarz dentysta, felczerzy 
oraz pielęgniarki, 

Wyjeżdża ona w teren razem 7 
ekipą techniczno:roboczą. Działał 
ność ekipy sanitarnej polega na ba 
daniu stanu zdrowia obłożnie cho- 
rych i dzieci, wypisywaniu recept, 


dawaniu zastrzyków i udzićlaniu 
porad lekarskich. 
Bezpłatne leczenie pacjentów 


przeprowadza ambulatorium kole- 
jowe na stacji Łódź-Kaliska. 
Podczas pobytu ekipy w Dobru- 
chowie dr. Juszkiewicz kie- 
rownik ekipy, wygłosił pogadankę 
na temat udzielania pomocy w na- 
glych wypadkach. 
Władysława Zielińska, 
Okregowy Zarząd ZZK. 


Pływające krosna 


W ZPB im. J, Stalina, w Nowej 
Tkalni, podczas ostatnich deszczów 
strugi wody wprost lały się na kro- 
sna i nałożone osnowy. Osnowy 
namiękły i wobec tego trudno była 
następnie tkaczom wyrobić swą 
bazę, Czyżby o tym wszystkim nie 
wiedziało kierownictwo tkalni? Nie 
wydaje się to prawdopodobne. 
gdyż bolączka ta jest znana ogól- 
nie. A więc czym tłumaczyć hez- 
czynność w lym względzie zarówno 
kierownictwa, jak zresztą i rady za 
kładowej? 


J, Gajewski, 
ZPB im. J. Stalina, 


robów, W ten sposób robotnicy zna 
li ich, ostro i surowo piętnując ich 
postępowanie. Wielu niesumiennych 
robotników pojęło swą winę i zmie 
niła swój stosunek do pracy. 

Dziś sa to już zapomniane dzieje, 


Aktyw związkowy 
przy pracy 


Rada zakładowa na zebraniach 
związkowych nakreśliła zadania, ja- 
kie winni wypełniać w walce z absen 
cją aktywiści związkowi i mężowie za 
ufania, Zastępca przewodniczącego 
rady zakładowej, tow. Balcerzak, na 
każdym zebraniu omawiał stan nie- 
usprawiedliwionej nieobecności w za 
ktadzie. Zobowiazywał mężów zaufa 
nia. i aktywistów do dalszej akcji u- 
świadamiającej, wśród robotników. 
Zwrócono uwagę szczególnie ne mło 
dzież, która niejednokrotnie nie po: 
trafiła się całkowicie podporządka- 
wać obowiązkom pracy, 


W walce z nierobami nie zadowol- 
niono się chwilowymi osiągnięciami. 
|Na zebraniach partyjnych w dal- 
szym ciagu wyczerpująco omawiano 
sprawy absencji. Towarzysze czuwa- 
li, aby licżba nieusprawiedliwionych 
nieobecności stale malała, 


2 pomocą załodze w tym wzglę- 
dzie przyszła ustawa o zabezpiecze 
nin socjalistycznej dyscypliny pracy, 
którą wszyscy uczeiwi robotnicy po 
witali z ogromnym zapałem. Dziś, 
na Oddziale I nieusprawiędliwiona 
nieobecność wynosi przeciętnie około 
0.4 proc. 


Partyjniacy 
muszą służyć wzorem 


Kiedy rozmawialiśmy z robotnica- 
mi i robotnikami, pracujacymi uż w 
zakładach od kilku lat (weźmy dla 
przykładu tow. tow. Gorkiewicz, Su- 
jecką, Buczka, czy wielu innych) do- 
wiedzieliśmy się, że nie opuścili oni 
ani jednego dnia pracy bez uspra- 
wiedliwienia. Również nigdy do pra 
cy się nie spóźniają. 

Sekretarz organizacji partyjnej 
tow. Laskowski, powiadomił nas, że 
obecnie zakłady, bez specjalnych wy 
silków ze strony robotników, prze: 
kraczają swe plany produkcyjne © 
3,5 proc, czego uprzednio nigdy nie 
było. 


Tow. Laskowski stwierdza, iż na- 
czelnym zadaniem organizacji partyj 
nej jest całkowite wytępienie wszel 
kich spóźnień i nieusprawiedliwio- 
nych nieobecności. 


kJ 

— Widzicie — mówi — zaraz idę do 
tów. Sobolewskiego. Spóźnił się on 
o kilkanaście minut. Wytłumaczę mu 
Że źle postępuje, często się spóźnia 
jac. Zobowiążę go po linii partyjnej, 
aby zmienił swój stosunek do pracy, 
gdyż ze strony towarzyszy tym bar 
dziej nie będziemy tolerować tego 
rodzaju wykroczeń. Muszą być oni 
wzorem dla wszystkich. 


Organizacja partyjna na Oddziale 
I w ZPW im. Niedzielskiego odnio 
sta niewątpliwy sukces w walce z 
nieusprawiedliwiona _ nieoveenością. 
Procent nieobecności ustawicznie ma 
leje. Organizacja partyjna powinna 
jeszcze energiczniej wytężyć siły 
dla zupełnej likwidacji nieusprawie- 
dliwionych absencji i spóźnień, jak 
osiągnięto to już na oddziałach: tkal 
ni jedwabnej i wełnianej. 


M. K.) 
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-Praca samokształceniowa członków Partii 


umożliwia zapoznanie się z teorig marksizmu-leninizmu 


Coraz większa liczba działaczy par- 
tyjnych, związkowych, funkcjonariu= 
szy państwowych, przedstawicieli in- 
tetigencji radzieckiej studiuje samo- 
dzielnie historię Partii Bolszewickiej 
1 teorię marksizmu-leninizmu. 


Mimo doniosłego znaczenia kółek 
szkoleniowych i szkół politycznych 
samodzielne studia nad historią i teo- 
rią bolszewizmu pozostają dotychczas 
główną metodą szkolenia politycznego 
kadr, metodą, wypróbowaną przez 
starszą generację bolszewików. 


u . Program 
samodzielnych studiów 


Samodzielne studia. marksizmu: 
leninizmu zaczynają się zwykle od ży 
ciorysu Lenina i Stalina. oraz od Krót 
kiego Kursu Historii WKP (b). Bar- 
dziej zaawansowani towarzysze studiu 
ją Krótki Kurs Historii WKP (b), po- 
sługując się jednocześnie lekturą uzu- 
psłniającą w postaci odpowiednich 
dzieł klasycznej literatury marksi- 
stowsko-leninowskiej. Znaczna część 
kierowniczych działaczy partyjnych, 
państwowych i gospodarczych nzupeł 
nia swe wiadomości w dziedzinie ma- 
terializmu dialektycznego i historycz- 
nego. ekonomii politycznej, historii 

SRR, historii stosunków międzynaro- 

owych oraz zagadnień polityki za- 
granicznej państwa radzieckiego, Naj- 
ważniejszym zadaniem, stojącym 
przed członkami Partii, których mo- 
żna zaliczyć do tej ostatniej grupy, 


jest przestudiowanie odpowiednich 
dzieł Marksa, Engelsa, Lenina i Sta- 
lina. 


Programy samodzielnych studiów ob 
liczone są na półtora roku lub dwa 


lata. Każdy ze sludiujących posiada 
plan zajęć szkoleniowych, przewidują 
cy ścisłą kolejność tematów, pomoce 
naukowe itd. 


Wielka pomoc Partii 


Wyniki samokształcenia polilyczne 
go zależą przede wszystkim od pra- 
cowitości, sumienności i wytrwałości 
każdego uczącego się, od jego stałego 
dążenia do pogłębienia swej wiedzy. 
Fakt tęn nie pomniejsza jednak zna 
czenia organizacji partyjnej, jako in- 
stancji, sprawującej kierownictwo 
nad  samokształceniem politycznym, 
nie usuwa konieczności udzielania 
wydatnej i stałej pomocy osobom, 
samodzielnie studiującym marksizm- 
leninizm, ; 

Specyficzna cecha kierownictwa w 
dziedzinie samodzielnych studiów p5- 
lega na indywidualnym podejściu do 
każdego uczącego się, 

Do organizałorów samokształcenia 
w dziedzinie marksizmu-leninizmu na 
leży przede wszystkim zaliczyć kon- 
sultantów, powoływanych przez komi- 
tety miejskie i rejonowe Partii i re- 
krutujących się spośród najbardziej 
wykwalilikowanych i  przygotowa- 
nych teoretycznie członków Parlii: 
wykładowców wyższych uczelni, kie 
rowniczych działaczy partyjnych, 
państwowych i gospodarczych. 

Każdy konsultant sprawuje pieczę 
nad 8—10 osobami, którym systema- 
tycznie udziela wskazówek. Pomaga 
on im przy sporządzaniu indywiduai- 
nych planów zajęć samokształceniu- 
wych i dba o wykonanie tych planów, 

Konsultant uczy prowadzić kon- 


Ludzie radzieccy 


lepiej żyją od nas 


Uczestniczka wycieczki do ZSRR o swych 
niezapomnianych wrażeniach 


„Marianna Przytuła, ze wsi Luboch 
nia, w powiecie rawskim, na pewno 
figdy w swym życiu nie marzyła 
ð wyjeździe zą granicę, A jednak wy 
jechała i to bardzo daleko, zwiedziła 
bowiem Moskwę i Noworosyjsk i 
wiele innych miast Zwiazku Radzie 
ckiego. Poznała także życie kołelio 
rowe, 


„ — Zachwycona: jestem życiem W 
kokhozach. Mieszkania  kolchoźni- 


Rów są jasne i £chludne, posiadają) 


światło elektryczne i człowiek tam 
wcale nie mą wrażenia, że znajduje 
się na wsi. Kołchoz ma £ teatr ama 
torski i kino, sklepy i dom kultury. 
popie tam żyją htüzie, niź ft nas, 
atwiej też im się pracuje, bo poma 
zaja im maszyny, Gdyby mi ktoś po 
wiedział przed wyjazdem do Związ- 
- ku Radzieckiego, że istnieją takie 
maszyny, które jednocześnie koszą, 
czyszczą zboże, grabią ściernisko i 
kultywują ziemię, to nigdy bym w 
to nie uwierzyła. 


Gdy ujrzałam taki kombajn, by- 
łam wprost zachwycona. Jeden kom 
bajn sprząta w ten sposób od 30 „do 
40 ha zboża dziennie, a iluż to ludzi 
potrzeba było by do wykonania tej 
samej roboty, bez maszyn. 


Takich kombajnów jest na polach 
radzieckich wiele set tysięcy. 


Są również takie maszyny, które 
pielą pomidory. Trudno po prostu 
wyliczyć, ile udogodnień ma kołcho- 
źnik w swej pracy. Wieczorem w 
świetlicy kołchozowej odbywają. się 
wesołe wieczorynki i występy teatru 
amatorskiego. Inne tam życie, lepsze 
niż u nas, bardziej radosne. 


Kapaliśmy się wszyscy uczestnicy 
wycieczki w morzu, jeździliśmy mo 
torówkami do Noworosyjska. Ludzie 
radzieccy starali się jak najbardziej 
uprzyjemnić nam pobyt w ich go- 
ścinnej ojczyźnie. Ludzie tam są do 
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Dnia 29 ub. m. w imieniu Prezyden- 
ta R.P. tow. minister Adam Rapacki 
- wręczył odznaczenia 91 dziennikarzom 
i korespondentom robotniczo - chłop- 
skim. Na zdjęciu — w imieniu od- 
znaczonych korespondentów przenia- 
wia korespondentka „Trybuny Wol- 
ności”, Irena Gradzik. 


poziom, życia, 


brzy, serdeczni i ożywieni wielką 
wzajemną życzliwością, 

Wiele jeszcze pracy trzeba będzie 
włożyć w przebudowę wsi polskiej, 
abyśmy mogli dojść do tego, co osią 
gnęli już ludzie radzieccy. Dlatego 
pracować będę na swym odcinku z 
zapałem, ożywiona wiarą w to, że i 
my możemy również osiągnąć taki 
jaki wprowadzili u 
isiebie ludzie radzieccy, jeśli weż- 
miemy się wszyscy ofiarnie i ocho- 
czo do roboty. 


spekt przestudiowanej lektury, jak 
przygołowywać się do referatów i pre 
lekcji teoretycznych. Prócz porad 
indywidualnych udziela porad grupo- 
wych (dla swojej grupy), podczas któ 
rych jeden z uczących się wygłasza 
ieferat, stanowiący punkt wyjścia dla 
dyskusji. 

W centrach obwodowych i oktęgo 
wych ZSRR urządza się cykle odczy- 
tów z historii WKP(b), ekonomii poli- 
tycznej, zagadnień materializmu dia- 
lektycznego i historycznego. Odczyty 
te stanowią wydatną pomoc dla ludzi, 
studiujących samodzielnie marksizm- 
leninizm. Tak np. w Domu Oświaty 
Fartyjnej przy Komitecie Miejskim 
Partii w mieście Machacz-Kała wy- 
głoszono w ciągu bieżącego roku 400 
prelekcji z wymienionych wyżej dzie 
dzin. 


Kontrola wyników 
samokształcenia 


Wielce pomocne są również w dziedzi 
nie samokształcenia politycznego semi 
naria dla aktywu partyjno-gospodar- 
czego, które uzupełniają metodę samo 
dzielnych studiów przez zbiorową dy 
skusję nad zasadniczymi punktami 
programu zajęć _ samokształcenio- 
wych. Na seminarium, prowadzonym 
przez organizację partyjną moskiew* 
skiej fabryki „Bolszewik”, uczęszcza 
ją: dyrektor fabryki, naczelny inży= 
nier oraz naczelnicy oddziałów fā- 


brycznych, którzy już drugi rok stu- 
diują samodzielnie dzieła klasyków 
marksizmu-leninizmu. Przed przystą 
pieniem do studiowania nowego te- 
matu odbywa się przedwstępna pre- 
lekcja. W okresie samodzielnego za- 
poznawania się z tematem konsultant 
udziela porad indywidualnych, po 
czym dopiero następuje konsultacja 
grupowa i wreszcie — seminarium. 

Na zakończenie zajęć seminaryj- 
nych kierownik podsumowuje dy- 
skusję, ocenia wystąpienia poszcze- 
gólnych dyskutantów i oświetla nie- 
wyjaśnione kwestie. n 

Na seminariach dla aktywu par- 
tyjna-gospodarczego podobnie jak na 
konferencjach teoretycznych, człon- 
kowie Partii, zajmujący się samo- 
kształceniem politycznym, wygłasza- 
ja kolejno referaty. 

Jedną z form kontroli postępów. 
osiągniętych drogą samodzielnych 
studiów są rozmowy, które sekre- 
tarze komitetów miejskich i rejono- 
wych Partii oraz sekretarze podsla- 
wowych organizacji partyjnych prze 
piowadzają co pewien czas z uczą: 
cymi się samodzielnie członkami 
Partii. 

Ponad 1300 tys. członków Partii, 
zajmujących kierownicze stanowiska 
partyjne, państwowe. związkowe i go 
spodarcze, pracuje samodzielnie nad 
podwyższeniem swego poziomu ide- 
owo-politycznego, nad opanowaniem 
wielkiej nauki Lenina-Stalina. 
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Przykład, który winien 


Opieka nad praktykantami w 


znaleźć naśladowców 


ZPW 


daje jak najlepsze wyniki 


Wzorem lat ubiegłych, równieź i 
tego roku uczniowie oraz studenci 
szkół i uczelni o kierunkach tech- 
nicznych przystąpili w cząsie ferii 
letnich do praktyk wakacyjnych w 
fabrykach i zakładach pracy. 

Otoczenie troskliwą opieką mło- 
dzieży szkolnej, odbywającej prakty 
ki wakacyjne, jest zagadnieniem -bar 
dzo. doniosłym. Młodzież, która w 
szkole pozyskała wiele wiadomości 
teoretycznych, teraz pod czujnym .0- 
kiem fachowców — majstrów, inży- 


nierów, doświadczonych robotników 
— stawia pierwsze samodzielne 


króki w swym zawodzie. Tam, gdzie 


opieka nad praktykantami stoi na 
właściwym poziomie powstają Wy- 


szkolone, pełne zapału kadry mło- 
dyćh' budowniczych socjalizmu. N4- 
tomiast tam, gdzie sprawa ta zosta 
je zaniedbana, młodzież często ulega 
zniechęceniu, łazikuje i marnuje cen 


ny czas, który powinna poświęcić na 
ugruntowanie i pogłębienie zasobu 
swej wiedzy technicznej. 


Dobry przykład „Wełnianej 
Trójki“ 

Aparat kierowniczy ZPW im. 9 
Maja (PZPW Nr 3), zajął właściwe 
stanowisko wobec młodych kadr, 
praktykujących w. tym zakładzie. 
Z inicjatywy tow. Rotberga został 
zorganizowany dla młodych prakty- 
kantów cykl wykładów z zakresu za 
gadnień produkcyjnych i administra 
cyjnych.  Wyczerpująco omówiono 
między innymi ruch racjonalizator- 
ski, zagadnienia socjalne, ustawę 0 
socjalistycznej dyscyplinie pracy, 
sprawy pracy i płacy, upłynnienia 
remańentów itp. 

Podkreślić należy, że przebywają 


cych tu 32 praktykantów z rozmai- 
tych gimnazjów, liceów, z techni- 
cum, a nawet z politechniki, odnosi 
się bardzo poważnie do tej akcji do 
szkalania teoretycznego i chętnie ko 
rzysta z wykładów. Z drugiej strony 
dyrekcja zakładów nie ma dość słów 
pochwały dla praktykującej tego xro 
ku młodzieży, stwierdzając zdecydo* 
wanie, że w porównaniu z rokiem u- 
biegłym znacznie podniósł się po- 
ziom ideologiczny i przygotowanie za 
wodowe oraz uległo wybitnej zmia- 
nie na korzyść ustosunkowanie się 
młodzieży do pracy. Młodzież jest 
karna, zdyscyplinowana, naukę trak 
tuje poważnie. Kierownik referatu 
szkolnictwa zawodowego podkreśla z 
naciskiem, że jest to zasługa party) 
niaków i ZMP-oweów, którzy stano- 
wią dwie trzecie praktykującej w 
tym roku młodzieży. Oni to nadają 
właśnie ton całej grupie. 


go, który szczegółowo 


| 
| 


Przyznanie tegorocznych państwowych nagród 
artystycznych jest niewątpliwie poważnym wy- 
darzeniem w naszym życiu kulturalnym. Decyzja 
o trzystopniowych nagrodach w zakresie litera- 
tury, plastyki, muzyki, teatru, filmu i architek- 
tury świadczy dobitnie nie tylko o stosunku pań- 
stwa ludowego do twórczego wysiłku naszych 
artystów, lecz w pierwszym rzędzie jest świa: 
dectwem rozwoju naszej kultury i jej głębokiego 
powiązania z życiem i walką narodu, 

Decyzja rzadu o przyzńaniu naukowych i art- 
tystycznych nagród jest w ielkim wkładem w wal 
ce o pokój i socjalizm, jest demonstracją posta 
wy ideologicznej narodu, który w oparciu o przy 
jaźń i pomoc Związku Radzieckiego rozwija w 
nieznanych dotąd rozmiarach swoją narodową 
kulturę epoki socjalizmu. 

Jednocześnie przyznane nagrody świadczą naj- 
dobitniej o tym, że na arenę polskiej twórczości 
artystycznej, obok zasłużonych, postępowych 
twórców, wyszli ludzie nowi, ludzie młodzi, głę- 
boko ntalentowani, głęboko wierzący w sprawę 
pokoju i socjalizmu. ; 

Nie ma u nas walki pokoleń, jest natomiast 
walka idei. Walka humanistycznych, interna- 
cjonalnych, patriotycznych idei socjalizmu z 
penetracją wrogich sił imperializmu, czyhające- 
go na wolność i niezałeżność naszego narodu. 
I w tej płaszczyźnie przyznanie nagród posiada 
swoją głęboką wymowę. 

Czymże jest bowiem życie i twórczość Włady- 
sława Broniewskiego, obchodzącego w tym roku 
25-lecie swojej działalhości literackiej, jak nie 
nieustanną walką z podłością i wyzyskiem kapi- 
falizmu i rodzimym faszyzmem, jak nie twórczym, 
entuzjastycznym wkładem w budownictwo. na- 
szego kraju. Jego natchnione „Słowo © Stalinie“ 
stało się dziś własnością całego narodu, stało 
się wyrazem i miarą jego uczuć w stosunku do 
genialnego przywódcy obozu pokoju i socjalizmu. 

Podobnie „Niemcy” Kruczkowskiego są WYTA- 


zem postawy Ludowej Polski wobec wielkiego 
wysiłku demokratycznych, Niemiec. Już sam 
fakt, że dramat Kruczkowskiego od roku jest 


grany ż niezmiennym powodzeniem na scenach 
Polski i Niemiec dowodzi o bezspornej roli te- 
go wielkiego pisarza w walce o utrwalenie przy 
jaźni między naszymi narodami. i 

Podobnie „Mickiewicz* Jastruna nie tylko wy- 
zwala nasze nowe spoirzenie na jego „wielkość, 
lecz jednocześnie wskazuje na ścisły związek, ja- 
ki istnieje między postępowymi tradycjami na- 
szego narodu, a budownictwem socjalistycznej 
kultury doby obecnej. Taki sam wyraz posiada 
nagroda dla Przemskiego za jego biograficzną 
powieść o Kamieńskim. 

Wszystkie niemal pozostałe nagrody literac- 
kie, ad Kowalewskiego poczynając, Są dowodem 
zdecydowanego wkroczenia nowych, dynamicz- 
nych sił do naszej literatury. Zarówno Mirosław 
Kowalewski, jak i Bohdan Hamera wyszli z kla- 


Państwowe nagrody artystyczne 


| Wł odzimierz Sokorski | 


Wiceminister Kultury i Sztuki 


sy robotniczej; tam dojrzewała i krzepła ich 
świadomość, tam kształtował się ich przyszły 
warsztat twórczy i tam narodziły się ich dzieja, 
które są zjawiskiem zupełnie nowym w naszym 
państwie. Są to powieści o bohaterze naszych 
czasów: klasie robotniczej. Po raz pierwszy w 
naszej literaturze pokazana w nich została ga- 
leria pozytywnych postaci, prawdziwych, bli- 
skich nam, żywych, autentycznych ludzi. I po- 
dobnie zresztą, jak to ma miejsce u Kenwickie- 
go, Woroszylskiego, Zalewskiego, Neverly'ego i 
Gruszczyńskiego, ludzie tych książek, wierszy i 
dramatów nie deklarują, lecz organizują nowe 
życie i w toku pracy przetwarzają samych sie- 
bie, Wróg w tych książkach pokazany jest we wła 
ściwych proporcjach walki klasowej, hez uprosz 
czeń i schematyzacji, Można oczywiście i należy 
wskazywać na szereg braków tych młodych i u- 
talentowanych autorów i to w swoim czasie u- 
czyni właściwa krytyka. Tu należy jednak wska 
zać, że istotną siłą tych pozycji jest zwycięstwo 
w nich nowego nad starym, w oparcin © nowy, 
realistyczny warsztat twórczy. Nagrody te do- 


bitnie świadcza, że nie poszedł na marne ani 
zjazd szczeciński, ani konferencja W Radzie 


Państwa. Literatura nasza wkroczyła zdecydo- 
wanie wraz z całym narodem na tor budowania 
socjalizmu. 

Nieco odrębną pozycję zajmuje Kazimierz 
Brandys. Nagroda dla niego to uznanie państwa 
dla pisarza, który mimo poważnych obciążeń ide 
ologicznych zdecydował się na śmiałą próbę kry 
tycznego spojrzenia na dopiero co minioną epo- 
kę. a w „Troi mieście otwartym“ wszedł już w 
orbitę wydarzeń i walk naszych czasów. Trylogia 
Brandysa to dokument twórczej postawy polskiej 
inteligencji, która w codziennej pracy przezwy- 
cięża nalot mieszczańskiego światopoglądu i wy 
chodzi na spotkanie historycznej wałki klasy ro- 
botniczej. a 

I wreszcie nagrody dla Mariana Brandysa i 
Borowskiego to wskazanie na wielką rolę w na- 
szej rzeczywistości literackiego reportażu. 

Przechodząc z kolei do innych pozycji pragnę 
podkreślić tylko kilka zasadniczych momentów. 
Po pierwsze są one wyrazem, że proces kształ- 
towania sztuki socjalistycznej odbywa się na ba- 
zie wielkich, postępowych tradycji naszej kul- 
tury. Taki wyraz mają nagrody plastyczne za 
prace konserwatorskie nad Witem Stwoszem, Ma 
tejką i za całokształt prac nad polskimi klasy- 
kami. Taki charakter ma pierwsza nagroda w 
muzyce dla polskich pedagogów, którzy stworzy- 
li w Łagowie szkołę polskiej pianistyki, odnosząc 
ogromny sukces w Konkursie Chopinowskim, a 
ostatnio w Konkursie Bachowskim w Lipsku, 
taki też charakter mają pierwsze nagrody dla 
grupy architektów-konserwatorów. » 


Dopiero na tle tych nagród rabierają właściwe 
go wyrazu nagrody dla młodych rzeźbiarzy: Jar- 


nuszkiewicza, Lissowskiego, Jesiona, których 
twórczość i tematycznie i artystycznie wchodzi 


już w orbitę sztuki realizmu socjalistycznego, na- 
grody dla Duszewskiego, Rafałowskiego i dla 
grupy polskich karykaturzystów, stojących na 
wysuniętych pozycjach walki o pokój oraz nagro 
dy dla Szelągowskiego, Wiechowicza i Gradstei- 
na, twórców polskiej pieśni masowej. Niemniej 
jasną jest wymowa nagród dla autorów i twór- 
ców Trasy W—Z, którzy, obok szeregu innych 
naszych architektów, kształtują oblicze przy- 
szłej Warszawy. i 


Podobny charakter posiadają nagrody teatval- 
ne, wydobywające na światło dzienne w osobach 
Solskiego i Zelwerowicza obraz wielkich, trady- 
cyjnych wartości polskiego teatru, przy równo- 
czesnym wskazaniu na te pozycje w pracy, któ- 
re są wyrazem nowych poszukiwań inscenizacyj 
nych i reżyserskich. 

Nie można również pominąć milczeniem nagród 
w zakresie kinematografii. Nie przyznanie w tej 
dziedzinie pierwszej nagrody świadczy wyraźnie, 
że polska kinematografia, a zwłaszcza polski 
film fabularny, nie wyszedł jeszcze z kryzysu i 
nie potrafił, jak dotąd, włączyć się w rytm pra 
cy całego narodu. Brak filmu o wsi, o wysiłku 
klasy robotniczej, młodzieży, jest zjawiskiem bo- 
lesnym i rażącym i wymaga od nas stałego, 
wielkiego wysiłku, żeby pomóc naszej kinemato* 
grafii wyjść jej dotychczasowego impasu. Na- 
tomiast b jacym zjawiskiem są nasze fil- 
my średniometrażowe. Wysokie nagrody dla „Sze 
rokiej drogi“ (Trasa W—Z) i dla filmu o „Mar- 
chlewskim* świadczą dobitnie o tym, że stać nas 
na dobre, pełnowartościowe filmy, zarówna współ 
czesne, jak f historyczne. | sądzę, że rok najbliż 
szy wyda owoce zjazdu w Wiśle i w Sopocie i po 
zwoli państwa ludowemu zadokumentować swój 
pozytywny stosunek do pracy polskiego filmu. 


I jeszcze jedno. Nagrody państwowe wskazują 
nam kierunek walki. Podsumowują osiagnięcia i 
naświetlają twórcom dalszą drogę. W żadnym je- 
dnak wypadku fakt dania nagrody nie powinien 
nam zaciemnić obrazu braków, niedociągnięć, a 
nawet ideologicznych i artystycznych błędów po- 
szczególnych utworów. - 


I dlatego nagrody tylko wówczas spełnią swo- 
je zadanie, o ile będą poparte rzetelną krytyką 
i samokrytycznymi wypowiedziami samych auto 
rów, jak również oceną czytelników i widzów, 
którzy na zebraniach, w dyskusjach i w listach 
do redakcji powinni wypowiedzieć swój własny 
sąd. Tylko wówczas, budząc zawsze w naszym ży” 
ciu artystycznym to, co jest nowe, dynamiczne, 
icące naprzód, potrafimy zbudować naszą kultu- 
rẹ, potrafimy uczynić z niej doniosłe narzędzie 
naszej wałki o wielkie idee braterstwa miedzy 
narodowego i socjalizmu. 


Poznajemy organizację 
zakładu przemysłowego 


Zajrzyjmy na jedem z pomocni- 
czych wykładów  dokształcających, 
urządzonych -przez dyrekcję ZPW 
im. 9 Maja, dla praktykującej mło: 
dzieży. 

W pięknie przybranej świetlicy za 
kładów młodzież ze skupieniem słu 
cha wykładu dyrektora administra- 
cyjno-handlowego, tow. Koźmińskie- 
t przedstawia 
organizację zakładu pracy i wyja- 
śnia zmiany, jakie zaszły na tym od 
cinku w ostatnich latach. Tow. Ko- 
źmiński omawia przy sposobności o- 
statnia uchwałę Komitetu Ekonomi- 
cznego Rady Ministrów w sprawie 
reorganizacji struktury przedsię- 
biorstw przemysłowych. 

Po wykładzie, pilnie notowanym 
przez większość słuchaczy, wśród 
których spostrzegliśmy również trzy 
kobiety, padają liczne pytania, na 


które tow. Koźmiński udziela wy- 


czerpującej odpowiedzi. 

Wielkie zainteresowanie wzbudza 
także następny wykład tow. Ko- 
źmińskiego o przyśpieszeniu obiegu 
środków obrotowych. Nie mniejszym 
powodzeniem cieszą się wykłady 
tow. Rotberga oraz pozostałych wy 


 kładoweów. 


Młodzież potrafi ocenić 
roztaczaną nad nią opiekę 


Nić sympatii, jaka nawiązała się 
między praktykującą młodzieżą, a 
gospodarzami fabryki, nie została za 
dzierżgnięta przypadkowo.  Dyrek- 
cia i organizacja partyjna nie szczę 
dziły dobrej woli i najlepszych chę- 
c. 

Towarzyszom z „Wełnianej Trój- 
ki“, z tow. Rotbergiem na czele, 
sprawa młodych kadr leży bardzo 
na sercu. Podobnie życzliwie ustosun 
kowują się do młodzieży majstrowie, 
kierownicy oddziałów oraz robotni- 
cy, zawsze chętnie służący młodym 
wskazówkami, wyjaśnieniami, rada- 
mi i pomocą. 

Młodzież potrafiła to należycie o- 
cenić, odnosząc się z gorącą wdzięcz 
nością do gospodarzy fabryki. Jeden 
z praktykantów, tow. Franciszek 
Rzepkowski, stwierdza: „Stworzono 
nam tu niezwykle serdeczną atmosfe 
rę. Opiekę i dbałość odczuwamy na 
każdym kroku. Troszczą się o nas, 
jak o własnych synów”, a tow. Hen- 
ryk Kieller dorzuca: „Nie ma do- 
slownie, nikogo, kto by się wobec nas 
ustosunkował niechętnie. Zarówno 
dyrektorzy, kierownicy, majstrowie, 
jak i zwykli, lecz bogaci doświadcze 
niem robotnicy chętnie udzielają 
nam swej wiedzy. Praktyki wakacyj 
ne przyniosą naprawdę wiele. Ma- 
my w przyszłości zajmować kierow- 
nicze stanowiska — teraz uczymy 
się pracować pod kierownictwem lu 
dzi pracy i poznawać ich przy ma- 
szynach, a nie zza biurka. Dla tego 
samego warto było wprowadzić prak 
tyki wakacyjne“ 

Przysłuchujący się naszej rozmo- 
wie praktykanci, Antoni Wdowiak, 
Jan Laskowski i Piotr Róg, energi- 
cznie potakują. 

— Tak, to prawda. Jesteśmy 
wszyscy bardzo zadowoleni. Ci spo- 
śród nas, którzy ubiegłego roku od- 
bywali praktyki wakacyjne w in- 
nych;fabrykach, teraz nie mogą na 
dziwić się tej zmianie na korzyść. 
Oby wszędzie tak dbano © młodzież 
odbywającą praktyki wakacyjne, jak 
dzieje sie to w „Wełnianej Trójce". 
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V Wsie województwa łódzkiego przygotowują się do omłotów 


Uchwała Rady Ministrów z dnia 3 
czerwca br., dotycząca akcji żniwnej 
i omłotowej powiada między innymi, 
że wszystkie traktory i maszyny, bę- 
dace w posiadaniu POM i SOM, jak 


Posiedzenia Prezydiów 
Dzielnicowych RN 


Ww dniu dzisiejszym o godz. 18 


odbędzie się w sali PZPR Dziel- || również gospodarstw indywidual- 
nicy Ruda Pabianicka, ul, Sopocka | | n7ch, winny być jak najracjonalniej 
3-5 posiedzenie DRN Łódź-Połu- | | w; korzystane. 


Żniwa w województwie łódzkim do 
biegają końca, w niektórych powia- 
tach zostały już ukończone. Przystą 
piono juž do próbnych omłotów, któ 
re, w myśl wytycznych rozporządze 
nia, winny być ukończone do dnia 20 
sierpnia br. 


Jak województwo 
przygotowane jeża do 
omiotów 

Spośród 768 młocarń, zni ”® jących 
się w SOM woj. łódzkiezu, tylko 
129 posiada silniki, Powstała konietz 
ność uzupełnienia wyremontowanych 
młocarń motorami spalinowymi, aby 
ną czas omłotów były należycie przy 
gotowane do pracy. Okazało się, że 


dnie, z następującym porządkiem 
dziennym: powołanie nowej komi- 
sji DRN Łódź-Południe oraz omó- 
wienie akcji zniwno-omłotowej,. 


. * . 

Także dziś, o godz. 17, odbę= 
dzie się sesja Rady Narodowej 
Łódź-Śródmieście w sali Związ- 
ków Zawodowych Prac. Sam. Te- 
ryt, przy ul. Wólczańskiej 5. Po- 
rządek dzienny sesji obejmuje na- 
stópujące sprawy: Sprawozdanie 
sekretarza Prezydium z działal- 
nóści dotychczasowych komisji 
DRN, „powołanie nowych komisji 
DRN oraz opracowanie planu lecz- 
nictwa otwartego na terenie DRN 
Łódź-Śródmieście, 


Nie będzie skarg „na tramwaje" 


Sieć komunikacji miejskiej wzrośnie wydatnie 
w Planie 6-letnim 


Komunikacja miejska w Łodzi roz- 
wijająca się w ostatnich latach coraz 
bardziej (wystarczy tu wyliczyć cho9- 
ciażby linia tramwajowe na Nowe 
Złotno i Cygankę. na ul, Dabrowskie- 
gö, Łagiewnicką oraz Stoki) ciagle 
jeszcze nie jest w stanie zaspokoic 
całkowicie potrzeb mieszkańców. Ta 


też nie biak jeszcze utyskiwań na 
zbyt małą ilość tramwajów itp. 

Wszystkie te niedociągnięcia zosta 
ną usuniete w Planie 6-letnim, Roz- 
budowa sieci komunikacyjnej wpłynie 
nawet na zmianę wyglądu głównej 
aiterii naszego miasta — ul. Piotr- 
kowskiej. Znikną stąd całkowicie to- 
ry tramwajowe, a komunikacja 
wzdłuż vl, Piotrkowskiej odbywać się 
będzie wyłącznie trolleybusami. Be- 
daca opecnie w trakcie budowy trasa 
Północ—Południe stanie się ważną ar- 
terią komunikacyjną, po której kúr- 
sewać bedzie większość tramwajów, 
łączących południową część miasta z 
północnymi dzielnicami. 

Poza trasą P—P przewiduje się 
przeprowadzenie wielu nowych linii, 
a miedzy innymi na Karolew, wzdłuż 
ul. Napiórkowskiego do kolei obwo- 
dowej i do kąpieliska w Rudzie Pā- 
bianickiej, które stanie się wielkim 
ośrodkiem sportów* wodnych. 

Nowe linie tramwajowe — to tylka 
część zamierzeń Miejskich Zakładów 
Komunikacyjnych w Planie 6-lefnim. 
Poza tym przewiduje sie całkowite 
Ukończenie Centralnych Warsztatów 
Naprawczych, będących już w budo= 
wie, no 1 — naturalnie, wydatne po- 
wiekszenie taboru. (sylw.) 


Co zrobić ze 


Czy wolno szanującemu się oby 
watólowi mieć tzw. upetyt?... 
Wolno... Czy. wolno wtedy wejść 
do-skłepuiókupić katyalek" Wiel- 
basy i bułkę?.. Wolno. — Ale czy 
wolno kierownictwu sklepu kpić 
z tego obywatela?.. Chyba nie. 
ÀA tymczasem, : 

Spójrzcie na to zdjęcie: 
Zgadniecie, co 
to jest?., Jest 
to kawałek kieł 
basy, kupiony 
do kawałka buł 
ki. Tylko, że 
„kiełbasa — 
to ten ciemny 
kształt, a ten 
ładny,  zakrę- 
cany wywijas 
— t0. 8ZNnure- 
czek. I nie po- 
wiem, ładny 
sznureczek, mioćny sznureczek, 
długi sznureczek, ale jako doda- 
tek do kiełbasy, absolutnie nie- 
potrzebny. Bo niby — po co? 
„A cała historia brzmi następu- 
jąco: 

Ogarna? mnie apetyt i „zapa- 
chniało" mi nagle bułką z kiełba 
są. Wstąpiłem więc do sklepu, ku 
pilem bułkę i poprosiłem o kawa 
łek kiełbasy, Ten właśnie, który 
widzicie na zdjęciu,  Wywawdzie 
doczepiony doń sznureczek też wi 
działem, ale wierzyłem (0, naiw- 
ności), że ekspedientka  sznure- 
czek odetnie. Tymczasem, kiedy 
zważono mi wybrany kawałek (8 
dkg. razem że sznurkiem), zawi- 
niżto ładnie w papier, kiedy po: 
szedłem z nim do domu i czyta- 
Jac gazetę, zabrałem się do jedze- 
nia, po kilku minutach zoriento: 
wałem się, że z kiełbasa coś nie 
jest w porządku. Zaczytany, nie 
patrzyłem, co jem, ale kiedy rzu 
ciłem wzrokiem na trzymaną w 
ręku kiełbasę okazało się, że nie 
kiełbasę, lecz sznurek bohatersko 
gryzę. Sznurka bowiem nie odcię- 
to. 

Zwołana komisja, składająca 
się z najbliższych sąsiadów, jedno 
myślnie orzekła, że to skandal. 
Że sprzedawanie 64 cm, sznurka 
do 8 dkg. kiełbasy to rozrzut- 
ność, gdyż czyni to ponad 7 me 
trów przy sprzedaży kilograma 
wędlin. I że przy tego rodzaju 
transakcjj — należy wystawiać 
osobny rachunek za ten dodatek. 
I że sklep MHD Nr 5 przy ul. 
Piotrkowskiej 96 brzydko się spi- 
Bał, gdyż w tym właśnie sklepie 
ów fatalny kawałek kiełbasy Ku- 
piłem. 

Ale najgorsze jest to, 


otw 


Otwarty w ramach Czynu Lipcowe- 
goa przez pracowników Centrali Tek- 
slylnej sklep — Dom Matki i Dziec= 
ka — przy ul. Piotrkowskiej 37 cieszy 
się dużym powodzeniem. 

Wchodzimy właśnie do sklepu. Pa 
puje tu ożywiony ruch. Liczni klienci 
zakupują materiały włókiennicze oraz 
różne niezbędne rzeczy dla swych 
dzieci. Š 

Po prawej stronie, gdzie mieści się 
dział wełny, widzimy, większą grupę 
interesantów, nabywających materia 
ły ubraniowe, 

Wdajemy się w rozmowę z jednym 
z mich. Jest to ob. Duminiak' — pra- 
cownik Straży Miejskiej, 

— Nie mam dziś służby, więc przy: 
szedłem z żoną po zakupy ... 

Z dalszej rozmowy dowiadujemy 
się, że ob „ Duminiak chce otrzymać 

|malertał na spodnie oraz coś dla 
dziecka - T 

— Obsługa sklepu stol na wyso= 
kości zadania, Tacy winni być ekspe- 
dienci i ekspedientki we wszystkich 
placówkach handlu uspołecznionego 
— oświadcza nasz rozmówca, 

Ob. Stefania Głowacka, robotnica 
PZZPP Nr. 1, chce tskże nabyć coś 
ała swego dziecka, 


w oslatnich dniach Delegatura Ko- 
misji Specjalnej w Łodzi ukarała grzy 
wnami następujących nieuczciwych 
kupców i spekulantów. 

Włodzimierz Sikorski za uprawianie 
łańcuszkoweqo handlu mąką ukarany 
został grzywną w wysokości 500 tys. 
2, Marian Czupryński, właściciel 
sklepu rzeźniczego przy ul. Kiińskie 
go 230, za pobieranie nadmiernych 
cen zapłaci tytułem kary 250 tys, zł, 
Właścicielka kwiaciarni Maria Diom- 
dziora, zam. przy ul. Piotrkowskiej, 
ża pobieranie wyższych, niż ustelo= 
no, cen za kwiaty, odbedzie karę 
l miesiąca obęzu pracy ora” zapiaci 


że nie 


Wiem, co z tym sznurkiem zrobić, 
Sznurowadła mam, szelek nie uży 
wam... A może odesłać go de skle 
pu — Piotrkowska 96, MHD Nr 5. 
Hipolit Smutny 
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w województwie łódzkim bogacze 


z silnikami. U bogacza wiejskiego 


wiejscy rozporządzają dostateczną , Stanisława Lorenckiego w kol. Za- 


ilością silników i całych agregatów 
młocarń, które wystarczyłyby na za 
spokojenie zapotrzebowania rolników 
w tej dziedzinie, Bogacze doszli do 
ich posiadania, przywłaszczając je 
sobie z opuszczonych majątków i do- 
tychczas nie posiadają na nie prawa 
własności. s 

W wielu powiatach przystąpiono 
już do przejmowania silników i mło- 
carń od tych bezprawych „właścicie 
H“ maszyn rolniczych. Pisze o tym 
nasz korespondent ob. Józef Gajek, 
ze wsi Słomków, gm. Skierniewka, 
pow. Skierniewice. „Wszystkie mło- 
carnie mieliśmy wyremontowane. 
Brak było jednak silników. Obecnie, 
dzięki czujności oraz aktywności ma 
ło i średniorolnych chłopów, jak 
również dzięki pomocy GRN, Partii 
i organizacji społecznynch, bolączka 
ta została zlikwidowana. Motory Się 
znalazły. A u kogo? Wiadomo — U 
bogaczy wiejskich,  kombinatorów, 
którzy ściagneli ie w 1945 r. z Ziem 
Odzyskanych i różnych opuszczonych 
majątków — wówczas, kiedy my sta 
wialiśmy gospodarkę rolną na nogi. 
Zrabowali je, aby ciągnąć zyski z bie 
doty wiejskiej. Ale to się nie udało! 
Przejęte maszyny przydzielona 0- 
środkom maszynowym, gdzie służyć 
bedą chłopom mało i średniorolnym". 

Są jednak również powiaty, gdzie 
do tej pory nie przygotowano się na- 
leżycie do omłotów. Po takich nale- 
ży pow. piotrkowski Powiatowe i 
Gminne Rady Naradowe, organizację 
polityczne i społeczne nie doceniły 
tam znaczenia akcji omłotowej i za 
niędbały obowiązek jej należytego 
przygotowania. Co więcej, nie wyko- 
rzystały dostarczonych przez QUL 
wykazów młocarń orsz silników, bę- 
dących bez prawa własności w posia 
daniu bogaczy wiejskich. 7 

W powiecie piotrkowskim u,awnio 
no u bogaczy wiejskich, oprócz znacz 
nej ilości maszyn żniwnych, lokomo: 
bil i innych — 24 silniki į 8 młocarń 


Że Związku 
Bojowników o Wolność 


Zarząd Oddziału Grodzkiego Związ- 
ku Bojowników o Wolność i Dento- 
krację zawiadamia członków, pod- 
opiecznych i sympatyków Zw, że w 
dniu 4. VHI. br, odbędzie siè zebra- 
nie sprawozdawcze za kwartał drugi 
z działalności naszego Zw., urządzone 
w świetlicy własnej przy ul, Nawrot 
nr 31 o godz. 19. Obecność obowiąz- 
kowa. 
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Uwaga, redaktorzy gazetek ściennych! 


W związku z zakończeniem VII Wystawy Gazetek Ściennych, pro- 
simy o zgłaszanie się po odhiór przesłanych na wystawę gazetek, 
Gazetki można odbierać w redakcji 
Piotrkowska 86, II piętro (Dział korespondentów). 


„Głosu Robotniczego”, ulica 


Wzorowa placówka handlu uspołecznionego 


1 ABW: 818 u LA EE 


Nowootwarty sklep Domu Matki i Dziecka 


cieszy się niesłabnącym powodzeniem 


— Proszę o dwie pary skarpetek 
dla 2-letniego dziecka. Chciałabym 
także obejrzeć tę żorżetę,.., Wezmę 
3 melry, prosze odciąć. 

Ob, Głowacka pracuje po południu, 
więc wolny czas poświęciła na spra- 
wunki dla swej ródziny. 


Młodzież Polski Ludowej poznaje nasze morze 
Konkurs amatorski Ligi Morskiej 


Liga Morska ogłosiła konkurs ma- | kursie może uczestniczyć 


larski o tematyce morskiej dla mło- 
dzieży szkół podstawowych pod ha- 
slem „Młodzież Polski Ludowej po- 
znaje polskie morze”, Treść nadsy- 
łanych prac winna obejmować życie 
i pracę robotników portowych, ryba: 
ków, stoczniowców, marynarzy mary- 
narki handlowej i wojennej, żeglugi 
itp Wielkość obrazu jest dowolną. 

llość prac, nadesłanych przez jedne 
go wykonawcę na konkurs, nie może 
przekraczać trzech egzemplarzy o róż 
nej tematyce, Każda praca winna być 
zaopatrzona w czytelny podpis, imię 
i nazwisko, adres, nazwę szkoły oraz 
wiek ucznia czy uczennicy. W kon- 


Komisja Specialna czuwa 


Kary za oszustwo i spekulację 


grzywną 100 tys, zł. Za podobne prze 
stępstwa odpowiadał właściciel re- 
stauracji przy ul Nowotki 130, Zy- 
gmunt Chałwicz, którego Delegatnie 
Komisji Specjalnej ukarała grzywna 
150 tys. zł. 

O tym, jak niepopłatna jest upra- 
wianie handlu łańcuszkowego, prze- 
konała się Zofia Klimczak, gdyż za 
łańcuszkowy handel galanterią zapia- 
cija karę 150 tys. zł, 

Prócz teqo ża pabieranie naduier- 
nych cen i inne przestępstwa gospa- 
darcze wymierzono szereg kar w Wy- 
sokości do 100 tys, zł, każda, 


moście, gm, Zamoście, pow. radom- 
szezańskiego, wykryto znajdujący się 
bez prawa własności motor s;alino 
wy samochodowy, przystosowany do 
młocki oraz młocarnię szerokomłotną 
z wialnia. Dotychczas SOMy powiatu 
piotrkowskiego, mimo niepełnego wy 
posażenia w silniki, nie przejęły jesz 
cze ani jednego motoru, 


Zadania 
rad narodowych 

Gminne Rady Narodowe, organiza 
cje polityczne i społeczne, zarządy 
gminnych spółdzielni i SOM winny 
jak najrychlej uzupełnić braki wypo 
sażenią w młocarnie, gdyż stanowi 
to w danej chwili jedno z najważniej 
szych zadań wobec zbliżającej się 
akcji siewów jesiennych. Należy teź 
wzmóe czujność w stosunku do „dzia 
łalności* bogaczy wiejskich, Chwyta 
ja się oni różnych sposobów | środ- 
ków, zmierzających do zahamowania 
postępu wsi. 

Zakusy bogaczy wiejskich ilustru- 
je fakt, jaki wydarzył się ostatnio 
w gminie Godzianów, pow, skiernie- 
wicki, Od bogacza wiejskiego Petry- 
kowskiego (około 15 ha) przejęto 
motor 12 KM, jedną kosiarkę i jedną 
kopaczkę, które przekazano do SOM, 
bowiem Petrykowski nie posiadał na 
nie prawa własności. W kilka dni 
potem Petrykowski zgłosił się do 
SOM, celem odebrania motorów z za 
świadezeniem RUL. w Kutnie, że jest 
istotnie właścicielem motoru spalino 
wego, ale... o sile 8 KM. Okazało się, 
że Petrykowski posiada również dru 
g' motor, 8-końny, 

Fakty takie, a jest ich wiele, świad 
czą, o coraz nowych  komhinacjach 
bczaczy wiejskich, zmierzających nie 
ustannie do wyzysku mało i Sre- 
dniorolnych. Wnioski, wynikające z 
tych faktow są proste. Należy wzmóc 
czujność, demaskować bogaczy wiej 
skich i nieubłaganie z nimi walczyć. 
Wiele w tej sprawie mają do zdzia- 
lania Gminne Rady Narodowe — 
które, jak np, w powiecie piotrkow- 
skim, winny wydatnie wzmóc zainte 
resowanie sprawami swego terenu. 

(bor.) 


lipea na 1 sierpnia, zadźwięczał w 
redakcji naszej ostry dzwonex telefo 
nu, 

— Tutaj mówj Jan Bernas, pra- 
cewnik Kompanii Ruchu MO — usty 
szeliśmy. — Żona moja jest ciężko 
chora, o godz 17 po południu zamó- 
wilem lekarza Pogotowia. Stan jej 
wciąż się pogarsza, a lekarza dotych 


Sklep jest zaoparzony obficie w naj 
bardziej pokupne materiały. 

Obsiuga sklepu — sprawną i bar- 
dzo uprzejma. 

Sklep probłemowy Domu Matki i 
Dziecka możć stać się wzorem dla in- 
nych płacówek handlu uspołecznio= 
nego, 


młodzież 
szkolna zarówno zrzeszona w Lidze 
Morskiej, jak i niezrzeszona. 

Termin zgłoszeń upływa w dniu 1 li 
stopada br. Zgłoszenia należy skła- 
dać za pośrednictwem jednostek or- 
ganizacyjnych Ligi Morskiej (okrę- 
gów, oddziałów i kół). Okres dla wy 
konania prac malarskich trwa do 
30 listopada, Gotowe już prace ma- 
larskie winy być przesłane przez wy= 
konawce bezpośrednio do Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej w Warsza- 
wie, ul. Widak 10, Ogłoszenie wyni- 
ków nastąpi do dnia 30 grudnia 1950 
roku przez radio i prasę oraz w mie- 
sięczniku LM „Morze i Marynarz 
Polski”. 

Konkurs przewiduje dla zwyciężców 
takie nagrody, jak bezpłane uczest- 
nictwo w wycieczkach na Wybrzeże. 
2-1ygodniowe pobyty w ośrodkach tu- 
rystycznych Ligi Morskiej, 10-tomowe 
biblioteczki o „treści morskiej”, kom- 
plety przyborów malarskich i szereg 
innych cennych nagród. 


Dyżury aptek 

Piotrkowska 165 — Chądzyńska, 
Narutowicza 6 — Głuchowski, Rzgow- 
ska 146 — Kowalski, Więckowskiego 
2| — Malczewski, Karolewska 44 — 
Sanicka, Limanowskiego 380 — Sto- 
kłowski, Napiórkowskiego 41 — Bat- 
toszek. 

Nr. telefonu Pogotowia Ratunkowe- 
go 104-44, 
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ZGUBIONO leg, tram- 
wajową na m-c sierpień|jczną, Borowiec Włady- 


Kasi Czytelnicy zwracają uwagę 


Chleb ze $ru bk ag 


. 
Ob. lan Owczarek z ZPB im, Marchlewskiego pisze: „W tych dniach ku 
piłem chleb żytni, pochodzący z piekami Nr 1 PSS, przy ulicy Dowborczyków 
31. W czasie krajania chleba złamał mi się nóż, natrafiłem bowiem na kawa 
lek żelaznej śruby, tkwiącej wewnątrz bochenka, Pęknięty nóż uratował mnie 


od złamania zęba...*. 


Prosimy kierownictwo piekarń Powszechnej o zainteresowanie się warunka 


mi wypieku chleba. Chleb, o którym 
posiadaniu redakcji wraz z żelazem, 


mowa wyżej, znajduje się obecnie w 
OCZEKUJEMY WYJAŚNIEŃ, 


Dlaczego brak gwoździ? 


Tow. Gągolewicz z ZPB im. Jurczaka pisze: „W ubiegłym tygodniu po 


trzebne mi były gwoździe. Udałem się 


PDT i PSS. Nie mogłem jednak otrzymać ich tam...“ 


Kierownictwa PDT i PSS winny 


więc w tym celu do wielu sklepów 


zatroszczyć się o należyte zaopatrzenie 


swych placówek nie tylko w takie artykuły metalowe, jak garnki, łyżki, noże 


ip — lecz również i w gwoździe, 


Województwo łódzkie w Planie 6-letnim 


Usuwamy wiekowe zaniedbania — 


AA PO an 


budujemy drogi È mosty. 


[ŚLADEM NASZYCH INTER 


CH INTERWENCJI | 


Bterweniowaliśmy „w Fogotówiuw, 
które w niedługim czasie udzieliło 
wreszcie chorej pomocy, 

Na pozór wydawałoby się zatem, 
że wszystko jest w porządku. 

Pozory jednak mylą. Telefonista 
Pogotowia, który przyjął nasz tele- 
fon, poinformował nas, że zgłoszeń 
na wizyty noche ma bardzo wiele, 
Z trudem może sobie poradzić z za- 
łatwieniem wszystkich, oczekujących 
pomocy, ponieważ zamiast sześciu 
lekarzy, zgłosiło się tylko dwóch na 
dyżur: jeden z Pogotowia, a drugi 
z Wydziału Zdrowia przy Prezydium 
Rady Narodowej. Wskutek tego do 
chorych jeździło zamiast 6 lekarzy, 
tylko dwóch, którzy wprost padali 
ze zmęczenia, mając do odbycia kilka 
krotnie większą liczbę wizyt, niż nor 
malnie, narażając przy tym chorych 
na długotrwałe wyczekiwanie. 

Nazajutrz, tj, dnią 1 sierpnia br. 
porozumieliśmy się z dyrekcją Po: 
gotowia. Istotnie, okazało się, że nie 
tylko tej nocy, o której piszemy, ale 
nader często zdarza się, jż lekarze 
samowolnie nie przybywają na dy- 


Likwidujemy bolączki 


Brak poczucia odpowiedzialności 
wśród dyżurnych lekarzy Pogotowia Ratunkowego 


Okoio godziny 1 w nocy z dnia 31 | czas nie ma. Pomóżcie, towarzysze!" 


żuty, nikogo nie uprzedzająć o tym, 
W sposób 'aspoleczny zwalają swe o- 
bowiązki na innych lekarzy i. nic 
dziwnego, że w rezultacie chorzy mu 
szą tak długo oczekiwać pomocy. 


Związek Pracowników Służby Zdro 
wia — sekcją lekarzy, winien z tych 
faktów wyciagnąć odpowiednie wnio- 
ski. Niezależnie zaś od tego przypo 
minamy, że obecny Wydział Zdrowi 
przy Prezydium Rady Narodowej je- 
szcze przed wieloma miesiącami, w 
okresie działarłka Zarządu Miejskie- 
go, miał zoręgaljjgować tak zwana 
wieczorną pomoc lekarską. Pomoc ta 
polegałaby na tym, że wyznaczano 
by kolejne dyżury lekarzy, pozostają 
cych w swych mieszkaniach, a karet- 
ki Pogotowia w razie zgłoszeń prze- 
woziłyby ich do chorych. 


Telefon, jaki otrzymaliśmy od na- 
szego czytelnika, pozwolił nam rozej 
rzęć się w sytuacji, jaka istnieje w 
dziedzinie udzielania pomocy lekar- 
skiej w nocy. Wydaje się, że czynni- 
ki, powołane do sprawnego zorgani- 
zowania tej pomocy, winny niezwłocz 
nie zainteresować się tą sprawą. 


Pole przestanie być śmietnikiem 


Prezydium Rady Narodowej. m, Ło» | telnika. 


dzi zawiadomiło nas, że pole*przy ul, 
Kraszewskiego zostało zaorane, wkrót 
ce po ukazaniu się listu naszego czy* 


Zwrócił on wówczas uwagę, 
że pole ta zamienili okoliczni miesz- 
kańcy na śmietnik, 


Dom przy ul. Sterlinga 8 będzie wyremontowany 


Przed tygodniem mieszkańcy domu 
przy uł. Sterlinga 8 nadesłali nam list 
w Sprawie konieczności 
dzenia remontu ich domu. 
komunikuje Prezydium RN, 


Jak nam 
Zarząd 


Nieruchomości polecił "opracować 
kosztorys robót dekarskich | natych- 


przeprowa- | miast po jego sporządzeniu zleci wy- 


konanie remontu, 


WEIEZUUSIEENNE a A K, POP TRE ZIE OPP WY UPC ZZA 


Poszukiwani pracownicy 


Nauczyciele połoniści, matematycy, 
i hodowcy do'Liceów Rolniczych różnych typów 
w województwie łódzkim potrzebni od zaraz. Po- 
dania kierować Łódź, Traugutta 8, Oddział Śzko 


lenia Kadr Rolniczych. 


Kierownika magazynów branży 


nicznej, referenta obznajmionego z inwestycja- 


mi, wykwalifikowane maszynistki i 
do księgowości poszukuje Centrala 


Przemysłu Elektrotechnicznego w Łodzi, ul. Piotr 
kowska 105. Zgłoszenia osobiste w Oddziale Per 


sonalnym, godz. 8 — 13. 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO teg. 
3.936885]pieczalni Społecznej, Je 
zuseęk Leonora. 


ZGUBIONO leg. Ubez- 
pieczałni Nr 
Mądry Czesław. 


1819 7GUBIONO 


Krauze Jerzy, 16202 |sław. 


Zaw. i wejściówkę fabry 


SKRADZIONO leg. służ 
bową, ZMP, stałą prze- 
pustkę do Komit. Łódz- 
kiego PZPR, leg. Woje 
wódzkiego Komitetu Kul 
tury Fizycznej w Łodzi 


rolnicy 


719] na nazwisko Kacpizyk 
elektrotech- |120: AA 
kdniratów ZGUBIONO książeczkę 
i di el Ubezpieczalni, kartę 
ARCLOWE | kwalifikacyjną wyd. 


Cech Rzemieślniczy, 
Czechowski Józef. 
16199 


ZGUBIONO legit, Zw. 


718 


Zw. 

Zaw, ZNP na nazwisko 

Ciesielczuk Stanisława, 
Nowozarzewska 17. 

16202 


ZGUBIONO legit. tram- 
wajową na m-c sierpień. 
Jabłońska Anna, 

16195 


Ubez- 


16201 
leg. Zw. 


16196 


» Co pisało prasa łódzka 


15 TYSIĘCY MATURZYSTÓW 
NA ROZDROŻU 
„Republika* podaje, że ponad 15 
tysięcy tegorocznych 
stanęło wobec widma bezrobocia. 
Na studia nie ma pieni iędzy, praca 
też jest dalekim marzeni iem. 15 ty- 
sięcy młodych ludzi nie posiadają- 
cych żadnego „fachu“ w ręku — mo 
że zejść na manowce — kończy 

pismo. A 


WOJOWNICZY KAMIENICZNIK 
Przed Sadem Okręgowym w Łodzi 
stanął Marcin Witkowski, właściciel 
domu pizy ul. Tokarzewskiego 51. 
Witkowski odpowiadał za „szczu- 
cie psem lokatorów, których 
systematycznie nie chciał wpu- 
szczać do domu, Między innymi 
Witkowski poranił ciężko biletera 
kina „Flora“ — Stefana Jóżwiaka, 
Wojowniczy kamienicznik skaza 
ny został na.. 4 miesiące więzienia. 


SKUTKI NIEDOZORU : 
We wsi Mierzączka Duża pod Pa- 


TEATRY 


PANSTWOWY 
TEATR IM, STEFANA 
| (ut Jaracza 27) 
Godz. 19,15 „Odwety 

Kiuczkow skiego. 


JARACZA 


Leona 


PARSTWUWY TEATR NOWY 
(ul, Daszyńskiego 34. tel 181-34) 
Teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(u, Obrońców Stalingradu 21, 
tel. 150-36) 
Godz, 19.15 „Wielki człowiek 
małych interesów", Al. Fredry. 


do 


TEATR „ARLEKIN* 
(ul Piotrkowska 152) 


Nieczynny 


KINA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 
„Podróże Gulivera“, godz. 16, 18, 20 
BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Ózerwony rumak“, godz. 17, 19,21 
BAJKA — „Baryłeczka”, 

godz. 17,80, 20 


w dn. 3 sierpnia 1930 r. 


bianicami pozostawiony bez opieki 
f-letni Zenon Grzegorczyk zasttze= 
tit z pozostawionej fuzji — swego 1 


maturzys stów rocznego braciszka — Kazimierza, 


* z * 
= 

W domu przy ul. Piwnej 4 zatruł 
się nieznaną trucizną 2-letni Alek- 
sander Walcząk, pozostawiony przez 
matkę robotnicę bez opieki. 

* A * 

= 

38-letni Tadeusz Jabłoński utonął 
w małym stawie przy ul. Brater- 
skiej Nr 38. 


CO URAJĄ W KINACH 
ŁÓDZKICH 
Luna: Czarna dama i Współczes- 


Heleny Rakoczy do mistrzostwa świata 


Ppłk. Noskiewicz opowiada o perypetiach naszych gimnastyczek w Bazylei 


Na; jednym ge spotkań prasy z 
gimnastyczkami, ' których 
piękny popis w Łodzi mamy je- 


szczę wszyscy żywo w pamięci, opie 
kun ekipy ppłk Noskiewicz, dzieląc 
się wrażeniami z mistrzostw świata 
w Bazylei stwierdził. że reprezen- 
tantki Polski szkołą swą i doświad- 
czeniem znacznie przewyższały prze 
ciwniczki. Na podstawie obserwacji, 
poczynionych na treningach, już 
przed zawodami wróżono  Polkom 
zajęcie I miejsca w klasyfikacji dru 
żynowej. 

POLKI BYŁY WYRAŻNIE 
KRZYWDZONE 
„Wierzyliśmy w sprawiedliwy wy 
nik — mówi prezes PZG — jednak 


ne dziewczęta, na pierwszej konferencji sędziów 
Capitol: Przedślubny grzech, przekonaliśmy się, żę mamy prze- 
Grand Kino: Ulica potępionych |ciw sobie zorganizowaną koalicje: 
dusz — ġ Polą Negri. Zamiast 9 pkt. sędziowie przyzna- 


Casino; Miłość w pustyni, 
Splendid: Kobieta w płomieniach, 


TEATR LETNI „OSA* 
(Piotrkowska 94. tel. 272-70) 
Godz. 19,56 „Śluby murarskie“ 
czyli wodewił warszawski Gozdawy 
i Stępnia z udziałem Mieczysława 
Wojnickiego, w reż. Kazimierza Pa" 
włowskięgo. 
TEATR „PINOKIO“ 
(ul. Kopernika 16) 
Teatr nieczynny. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" 
Teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul Jaracza 2, teL 217-43) 
Teatr nieczynny. 


wali naszym zawodniczkom za ćwi- 
czenia 6—7 pkt., faworyzujace nato- 
miast reprezentantki innych państw, 
Odwołaliśmy się do sędziego głów- 
nego. lecz on właściwie nie zareago 
wał na to". 


WSPANIAŁA, POSTAWA 
CAŁEJ DRUŻYNY 


niałą postawę całej drużyny, której 
nie załamały krzywdzące oceny Sę- + 
dziów, Jako przykład ofiarności po- | 
daje on Krupianke, która złamała | 
palec już przy, pierwszej konkuren- 
lecz nie chciała się wycofać z 
aby nie pozbawić szans 
klasyfikacji 485po- 


cji, 
mistrzostw. 
całej drużyny w 
łowej. 


JAK WIELKIE POSTĘPY 
PRZYNIÓSŁ NAM KONTAKT 
Z GIMNASTYCZKAMI ZSRR 


Osiągnięcia polskich gimnasty- 
czek były wynikiem sumiennej pra- 
cy zawodniczek i trenerów, zwła- 
szczą Radojewskiego, zapewnienia 
im dobrych warunków przez GRRF 


i Zrzeszenia Sportowe oraz kon- 
taktów z zawodniczkami radziecki- 
mi, nawiązanych rok temu. Kontakt; 
ROMA (Rzgowska 84) „Wyspa | Hallo, tu Moskwa! 
ALTON godz. 18, 20 


YWEKORD (Rzgowska 2) „Przybrana 
p" godz. 17,30, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 128) 
„Kłopoty referenta Trziszki”, 
godz, 17.30, 20 


GDYNIA (Daszyńskiego 2) ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Śluby 
„Program Aktualności Krajowych | kawalerskie", godz. 18, 

i Zagranicznych Nr 28-50. TĘCZA (Piotrkowska 108) „Moja 
godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 miła“; godz. 16.80, 18.30, 20.30 
HEL (Legionów 2) — Kino nie| TATRY (w ogrodzie) „Tragiczny 
czynne, pościg”, godz. 16,80, 18.30, 20.30 


MUZA (Pabianicka 178) „Narzeczo- | WISŁA (Daszyńskiego 1) „Maszeń: 


ña z Turkmenii*, godz. 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) — 
„Cztery pokolen; — godz. 16, 
18,80, 21. 


ka”, godz. 16.30, 18,80, 20.30 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Czerwony rumak“, godz. 
18.80. 20.30. 


16.30 


PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) | WOLNOŚĆ ECA OS 16) 


„Oni mają ojczyznę”, godz. 18, 20 
ROBOTNIK — „Dziewczęta z bale- 
tu, godz. 18, 20 


„Maaret“, godz. 16, 18, 
ZACHĘTA (Zgierska 26) osaknić 
noc“, godz. 18, 20 


Co usżyszymy przez radio 


Program na dzień 3 sierpnia 1950 r. 

12.04 Dziennik południowy. 18,10 
Audycja dla wsi. 13.80 Koncert po- 
południowy. 14.00 Kronika ZSRR. 
14.20 Koncert solistów-instrumentali 
stów. 44.55 Pieśni Fr. Schuberta. 
15,15 Beethoven; Sonata op. 27 Nr 1. 
15.30 Aud. dla świetlic deiecię- 
cych. 15.50 Muzyka. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16,20 „Z dziedzihy ra 
diotechniki*. 16,80 Koncert dla har- 
cerzy na obozie w Nowym Mieście, 
pow. rawski, 16,45 Aktualności łódz 
kie. 17.00 Koncert Orkiestry Rozgło 
śni Wrocławskiej. 17,88  „Porozma- 
wiajmy* and. Biura Studiów. 
17,40 Muzyka Podhala. 18.05 „Odpo 


wiedzi fali 49". 18.15 „Tu mówi Wy- 
stawa Planu 6-letniego w Łodzi. 
18.25 Aud. TPPR — montaż M. 
Szczytnickiego pt. „Radiofonia 
radziecka — przodująca_ radiofonia 
świata”. 18,45 And. dla świetlic mło 
dzieżowych. 19,15 „Wujaszek Ju- 
hant — słuchowisko. 19,40 Muzyka 
operowa. 20,00 Dziennik wieczorny. 
20.40 „Melodie éwiata“, 21,15 Audy- 
cja dla wsi. 22,00 „Syn ludu“ fragm. 
Z książki M. Thorez'a. 22.20 Pog. 
Z. Skibiekiezo pt. „Rola. sędziego na 
boisku i ringu“. 22,30 „Zapraszamy 
do tańca". 22,50 „Co warto przeczy 
tač“. (28.00 Ostatnie wiadomości. 
28.15 Mełodie z całego świata, 
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ZŚRR-Węgry 21:90 


MOSKWA. — W MOSKWIE na 
stadionie Dynamo zakończyły się 
międzynarodowe zawody lekkoatle- 


tyczne między ręprezentacjami 
ZSRR i Węgier. Spotkanie to przy- 
niosło, zwyciestwo reprezentacji 


ZSRR: 218:90 pkt. 

W drugim dniu zawodów ustano- 
wiono szereg rekordów ZSRR i Wę- 
gier. W biegu na 200m zwyciężyła 
Gyarmati Węgry w czasie 25,2, usta 
nawiając nowy rekord Węgier. Wy- 
grała ona również bieg na 80 m ppł. 
w czasie 11,4, co jest również rekor- 
dem Węgier. 

Sztafeta 4 x 400 m przyniosła 2 no 
we rekordy Węgier i ZSRR. Zwycię 
żyły Węgry w czasie 3:15,8, przed 
ZSRR — 3:16,0. 

Czas 14:27,8, uzyskany: przez zwy- 
cięzcę biegu na 5.000 m Popowa jest 
również nowym rekordem ZSRR. 

Bieg na 200 m w konkurencji męż 


czyzn wygrał Sebeny Węgry, usta- 
nawiając nówy rękord Węgier cza- 
sem -— 21.7, przed Sucharewem — 
21.8. 

W pozostałych. konkurencjach 
zwyciężyli zawodnicy ZSRR: 

kula kobiet: Andrejewa — 14,42 


m, kok wzwyż kobiet: Ganekier SE 
1,60 m, oszczep kobiet — Smirnic- 


kaja — 48,12 m, dysk mężczyzn: 
Lipp — 50.31 m, skok w dal męż- 
czyzn: — Madatow — 7,14 m. 


Wszyscy uczestnicy zawodów o- 
trzymali dyplomy od Głównego Ko- 
miteiu do Spraw Kultury Fizycznej 
i Sportu, 


Już Braun chciał coś ostro odpowiedzieć, gdy przyszło mu do 
głowy, że człówiek zadający tyle pytań może być funkcjonariuszem 


polskich władz bezpieczeństwa, 0 
chodzie w jego środowisku. 


chanik jestem, A ręce mam takie, 


nio chorowałem i nie pracowałem, 
Rozmowa rozkręciła się jakoś. 


o wszystkim i o niczym. 
— Lepiej sobie dobrze pogad 


Powstrzymał więc zniecierpliwienie, 
opanował niepokój i z uśmiechem odpowiedział: 


— Teraz pan ze mnie żartuje, Gdzie ja tam starostą. Ot, me- 


z gimnastyczkami ZSRR wpłynął de 
eydująco na obranie właściwego kie 
runku w gimnastyce, toteż w ciągu 
jednego roku Polki nie tylko dogo- 
niły, ale wyprzedziły inne państwa 
o wieloletniej tradycji w tej dziedzi 
nie sportu. 

CO ZAWDZIĘCZAMY 
GIMN ASTYCZKOM RADZIEC- 
KIM? 

Przyjęty przez nas kierunek radziec 
ki w gimnastyce różni się tym od 
innych, które hodują „sztywnym“ 
ćwiczeniom kobiecym, podobnym do 
męskich, że wprowadza do ćwiczeń 
oprócz odwagi i zręczności także 

wdzięk kobiecy. 


Naszą klasę najlepiej oceniły sa- | wróżyło zwyciestwa. zespołowi 


i 
me uczestniczki mistrzostw, Wiele 
zawodniczek przychodziło do mas 


uczyć się zarówno w czasie gawo- 
dów, jak i po ich zakończeniu, a 
Szwedki nawet . stenografowały 


wszystkie nasze wskazówki — mó- 
wi prezes PZG. 


„SŁODKI“ 
WYRAZ UZNANIA 

O mistrzostwach opowiada rów- 
nież w rozmowie Kurzanka. Przy- 
pomina ona, że publi czność szwaj= 
carska, która dobrze zna się na gim 
nastyce, głośno protestów ała prze= 
ciw orzeczeniom sędziów, krzyw dzą 
cym Polki. Polki cieszyły się rów- 
nież sympatią prasy, 
pol- 


Z Sopot donoszą .. 


Interesujące spotkanie 
Dzierowa (ZSRR) z Visiru (Rumunia) nie przyniosło rozstrzygnięcia | - 


[Korespondencja własna „Głosu Robotniczego”) 


Sopot w sierpniu 
We wtorek rozegrany został w So 


Ppłk. Noskiewicz podkreśla wspa- | pocie finał gry podwójnej mężczyzn 


| pomiędzy parami Skonecki, Piatek 
! (Polska) oraz Asboth, Adam (Wę- 
gry). Mecz wygrali Węgrzy 6:4; 6:3; 
4:6; 7:5. Nasz debel zawiódł jeszcze 
raz i wykazał dobitnie, że jest na- 
dal naszą piętą achillesową. Piątek 
był+zdecydowanie słaby. Skonecki 
znów nie wykazał dostatecznego 
zgrania, aczkolwiek miał bardzo wie 
le pieknych zagrań. Obaj nasi teni- 
siści wykazali brak regularności i 


Ciekawa impreza 
na stadionie ŁKS Włókniarz 


W piątek, dnia 4 sierpnią o godz. 
16.30, na stadionie ŁKS Włókniarza 
cdbędzie się niecodzienna impreza 
pod hasłem „Każdy przodownik pra 
cy — sportowcem”. W dniu tym pu 
blicznie, wobec wielu tysięcy wi- 
dzów, odbędzie się uroczyste wręcze 
nie nagród za współzawodnictwo za 
kładowe w Państwowych Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego imienia 
W. Głażewskiego, a później o godzi 
nie 18 rozegrany zostańie mecz pił 


;lkarski pomiędzy Kołami Sportowy- 


mi przy ZP Dziewiarskiego im. Gła 
żewskiego i ZPDz im. Duracza. 
Dochód ze zbiórki, przeprowadzo 
nej podczas meczu, w którym wystu 
pi całą dyrekcja wspomnianych za 
kładów z dyrektorami Racięckim i 


Solińskim na czełe — przeznaczony 
zostanie na fundusz ofiar barbarzyń 


skich nalotów amerykańskich na 
Koreę. 
Wstęp na stadion — bezpłatny. 


Sport łódzki 


nie zapomina 
o walczących na Korei 


Na boisku Włókniarza, przy ul. 
iKiińskiego. odbył się-mecz piłkar 
Iski, ż którego dochód przeznaczono 
na rzecz walczących w Korei, Grali 
ze sobą pracownicy Zakładów Prze 
mysłu Pończoszniczego im. Fr. Żu- 
brzyckiego. 

Oddział VI zmierzył się z Central 
nym Biurem. Uzyskano wynik remi 
sowy 1:1 (1:1), Bramkę dla Oddzia- 
łu VI strzelił Mazur, natomiast dla 
Centr. Biura Malinowski. Obaj ci 
zawodnicy byli najlepszymi piłka- 
rzami w swych zespołach. 


których tyle się gadało na za- 


bo dbałem zawsze o nie, a ostat- 


Kowalski rozmawiał z Braunem 


ać o tym i o owym, niż źle spać 


— Ładnie tu jest — nie zrażał się Kowalski małomównością 
nieznajomego. 

— Gdzie ładnie? 

— Tu, w tej okolicy. 

— Ładnie. 

— A pan gdzie pracuje? — ciągnął za włosy rozmowę Kowalski 

— W majątku państwowym. Jestem traktorzystą. 

— E,kpi pan sobie ze mnie, to brzydko, 

— Dlaczego? 

— Ręcę pan masz delikatne. A mechanik to ma zawsze paz- 
nokcie i palce od narzędzi poobijane. A od oliwy i smarów — to 
sa takie czarne punkty, których żadne mydło nie wymyje i żadna 
soda nie wygryzie. Pan to pewnie jaki buchalter, albo starosta. 


— opierając się o stół — stwierdził Kowalski, — Ale może byśmy 
coś zjedli. — To mówiąc wyjął z teczki jajka na twardo, bułki 
z masłem i wędliną. Braun wyjął z kieszeni płaszcza małą puszkę 
konserw mięsnych i kilka plasterków chleba. Chleb był ciemny, 
smarował go margaryną. 

— Co pan się jeszcze „unrrą” żywi? 

— A tak mi zostało, to w podróż wziąłem konserwę. 

— Ale w tych stronach — to iakiś inny chleb pieką. 

— Możliwe, 

„TY pieroński mechaniku — pomyślał sobie Kowalski — w ma- 
jatku pracujesz, a margarynę opychasz, zamiast masła. Dziwak. 
Chciał to powiedzieć już na głos, ale wstrzymał się. Po jedzeniu 
zapalili papierosy. Braun wyciągnął Camele. : 

— Smakują panu, panie mechanik, te amerykańce? 

— Owszem. 

(D. c. a. 


zgrania w przeciwieństwie do Wę- 
grów, którzy jako para — byli zde 
cydowanie lepsi. 


W grze pokazowej grali we wto 
rek 2 sety wicemistrz ZSRR Ozie- 
row z mistrzem Rumunii Visiru., Fe 
nomenalne uderzenie Ozierowa, dys 
ponującego nieprzęciętną siłą, stano 
wiło ciężki orzech do zgryzienia dla 
Rumuna, który dwojąc się i trojąc 
usiłował ambitnie brać piłki teni 
sisty radzieckiego. 


Gra w pierwszym secie toczyła się 
przez cały czas wyrównana. Pierw- 
szego seta wygrał Visiru 9:7, Drugi 
set toczył się pod znakiem przewa- 
gi Ozierowa, który prowadził 6:5 w 
chwili kiedy spadł rzęsisty deszcz i 
grę musiano przerwać. 


Publiczność z 'zaciekawieniem ob 
serwowała serwis Ozierowa, z któ- 
rego siłą nie może się mierzyć ser 
wis żadnego ż naszych tenisistów i 
gorąco oklaskiwała każde jego dó- 
bre zagranie. 

E. Cunge 


Uwaga, metalowcy! 

Koło Sportowe przy  Zjedno- 
czeniu Przemysłu Maszyn i Narzę- 
dzi Rolniczych wpłaciło dnia 19 ub 
m. na konto PKO Nr. VII — 9340 
zł.* 4.000 — (dwumiesięczne pełne 
składki członkowskie) na rzecz klu 
bu i wzywa pozostałe Koła Sporto- 
we Zrzeszenia „Stal“ okręgu Łódź 
do finansowego poparcia jedynego 
w Łodzi klubu metalowców. 


„Co to 


nikom, odgadli oni bowiem 


w Łodzi, 10. 


Trase W—Z. 


Curie. 
3) ZDZISŁAW LIPSKI, 


„Burza“ Erenburga. 
4) SYLWIA CZARNECKA, 


Tołstoja. 
Zakładów Włókienniczych, zam, 
muniści* Aragona. 


7) E. LUBAŃSKI, uczeń, 


Boka. 


a szereg pism. 


Kto otrzymał nagrody 
w błyskawicznym konkursie „Głosu“ 


W odpowiedzi na błyskawiczny konkurs „Głosu“, z dn. 21 
lipca br, napłynęło do redakcji wiele listów z rozwiązaniami. 
Okazało się, że obiekty, obrazujące wspaniały rozwój budow- 
nictwa Polski Ludowej, są dobrze znane wielu naszym czytel 
trafnie, że przedstawiają 
1. Blok mieszkaniowy na osiedlu Bałuty, 
wicza w Warszawie. 3. Most Poniatowskiego w Warszawie, 4. 
Rzeżbę w Ogr. Saskim, 5. Centr. Dom, 6. Maszt antenowy w Raszy 
nie, 7. Szkołę im. Fornalskiej na Karolewie w Łodzi, 8. Rudo 
węglowiec „Sołdek*, 9. Biblioteke 
Osiedle ‘mieszkaniowe 


Spośród tych, którzy nadesłali trafne odpowiedzi, nagro 
dy książkowe wylosowali następujący uczestnicy konkursu: 


+1) FELIKS DOBROWOLSKI. robotnik Centrali Teks 
nej, zam, Łódź, Wólczańska 63 — „Cichy Don* Szoło 
chowa. 


2) MIROSŁAWA NOWICKA, pracownica Widzewskiej Fa 
bryki Maszyn, zam. Łódź, 1 Maja 40 — „Maria 


uczeń, 


nów, koło Warszawy, Sienkiewicza 10 


5) WŁADYSŁAW HOLCMAN, pracownik Biura Projektów 


6) HENRYK BOJAROWSKI, uczeń PSTP, zam. Łódź, Piotr 
kowska 10 — „Burza“ Erenburga. 


„W okopach Stalingradu“ Niekrasowa. 
8) JULIAN MATUSZEWSKI, księgowy, 
nów 42 — „Powieść za 3 grosze“ Brechta, 
9) JAN KNAPP, uczeń, zam, ul, Okrzei 13 — „Na Uralu“ 


Wyżej wymienieni proszeni sa o zgłoszenie się po odbiór , 
nagród do redakcji „Głosu Robotniczego”, 
ska. 86, (IIT piętro). Osobom, zamieszkałym poza Łodzią, nagro / 
dy zostaną przesłane przez pocztę. A 


skiemu. Miłym wyrazem uznanie 

la zawodniczek było ofiarowane im 
pizez gimnastyków szwajcarskich 
pudełko czekoladek z napisem: „dla 
najlepszej drużyny mistrzostw”, 


SERDECZNE PRZYJĘCIE 
W NIEMIECKIEJ REPUBLICE 
DEMOKRATYCZNEJ 


. 
Kurzanka mile wspomina serdecz 
ne przyjęcie zawodniczek polskich 


w Niemieckiej Republice Demokra- 


tycznej. „„Troszczono się o nas na 
każdym kroku, w każdym mieście 
ofiarowano nam upominki. Podczas 
wszystkich występów sale były wy- 
pełnione do ostatniego miejsca, a 
publiczność gorąco oklaskiwała na- 
sze ćwiczenia”. 


Workin bul e kam 
n fo Devotio 
e bokolnwiini 
DAWCA 
(wdtowe soy ile 


GŁOS | 
Organ Łódzkiego Komitetu I Woje- 


wódzkiego Komitetu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej 
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Łódź, Piotrkowska 70, tel, 222-22 

Łódź, Piotrkow= 

104a, tel, 111-50 1 114-753 

Wydawca RSW „Frasa* 

Adr. Red.: Łódź, Piotrkowska 66, 
zii-cle piętro. 

Druk. Zakł. Graf. RSW „Prasa“ 

Łódź, ul, Żwirki 17, tel. 206-42. 
Prenumeratę przyjmujs 

P.P.K. „Ruch” na konto PR.O. 

Nr, VII-2654, 


D1-20804 


iest“? 


one: 


2. Pomnik Mickie 


Publiczną im. Waryńskiego 
na Stokach, 11. 


Curie* Ewy 
zam. Łódź, ul. Szara 18 


uczennicą kl. XI, zam. Mszcżo 
„Wojna i pokój“ 


— 


Łódź, Południowa 20 — „Ko- 


zam. ulica Wólczańska 72 — 


zam. ul. Legio 


Łódź, ul. Piotrkow 


